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Wybory w Tarnopolskiem.
Z  Tarnopolskiego 16. wrześniu.

_ K u r  je r  L w ow ski, D ziennik Polsld  i Ncue 
™reic Presse , doniosły  jednozgodn ie ,  że przy  
''A borze posła  do R ady  p ań s tw a ,  k tóry  się odbył 
,f -  hm. w T arnopo lu  z kurji  w ielk ich  posiad ło -  
ScŁ p. K az im ie rz  Grocholski,  m ia ł  u s i ln ie  popie
l e  k a n d y d a tu rę  dr. J u i j a n a  Czerkaw skiego .

Oczywiście, że z temi dz ienn ikam i polemi- 
z°" 'ać  nie m yślę, zaprzeczać ich tw ie rd zen iu  
^&kże rzecz zby teczna ,  bo p rzec ież  doniesien iom  
takich dzienn ików  n ikt pow ażny, k tó ry  cokol
wiek p. Grocholsk iego  zna  nie uwierzy. P a n  
Grocholski stoi za wysoko, aby  się w ag i tac je  
wyboreze w daw ał ,  stoi po nad  wszystkiemu 
stronn ic tw am i w kra ju ,  więc z zasady  nie wy
ż e r a  żadnego  w pływ u p rzy  w yborach .

W yśw iec ić  sp raw ę ,  p rzeds taw ić  p raw dę ,  
R d n a k że  sie godzi. Owóż p rzedew szys tk iem  n ikt 
jhe m ia ł  zam ia ru  s taw iać  k a n d y d a tu ry  p. J u i j a n a  
Czerkawskiego, choćby dla tego, aby  nie daw ać 
h°vvodu do rozp isyw an ia  się złym dziennikom  
had jego  osoba.

N a  p rzedw yborczem  zg rom adzen iu  w T a r 
nopolu, k tó re  się odbyło 13. b. m.. pan  H e n iy k  
J a s i e ń s k i , podobnoś w spółw łaścic ie l  K urjera  
Lwowskiego, a jako  właściciol części dób r  R a s z 
o w ie ,  w yborca w tu te jsze in  Kole, juże iż  chyba  
W Pewnym o bm yślanym  celu, aby osobę p ana  

b ijana  C zerkaw sk iego  w g rę  w prow adzić ,  sam 
odezwał się ni z tego ni z owego p ierw szy , że 
^jybór p. J u i j a n a  C zerkaw sk iego  by łby  i s z k o 
dliwy i tu te jszym  wyborcom raczej u jm ę p rz y 
noszący. D opiero  w ten c za s  pan  Grocholski zażą
dawszy głosu ,  odpar ł  p. J a s ień sk iem u ,  że pan 

oljau  C zerkaw sk i j e s t  zacny  i pow ażny  cz ło
wiek, który  m a n d a tu  poselskiego, j a k  d ługo  go 
piastował,  n ig d y  n ie  sp lam ił ,  n ie  za s łu g u je  na 
lekceważenie, a tem  więcej, n ie godzi się  m a 
dbliżać, skoro on wcale k a n d y d a tu ry  swej nie 
stawia.

Tyle  było słów p. Grocholsk iego , n a  k tóre  
P- Ja s ień sk i  o św ia d cz y ł ,  że n ie  m ia ł  zam iaru  
p i ż y ć  p. Ju l ja n o w i  C zerkaw sk iem u — i tyleż 
było m owy i ag i tac ji  za ta  k a n d y d a tu rą .
, K andyda tów  n a  pos ła  żad n y ch  wcale n ie 

yło. P o w a żn a  większość w yborców, a m ożna  , 
ca ły  ogół wyborców z w y ją tk iem  je d n eg o ,  

a co najw ięcej kilku, chc ia ła  m ieć  swoim posłem 
P' K az im ie rza  Tuczyńsk iego  — i pomim o tego, 
Ze on nie kan d y d o w a ł  i że kandydow ać n ie  m ia ł  
pSD>iaru, chcieli m u w yborcy  oddać swoje głosy. 

,dy je d n a k ż e  p. K az im ierz  Tuczyriski s tanow czo 
- ^ ' i a d c z y ł ,  że m a n d a tu  p rzy jąć  n ie  może i g dy -  

J  b y ł  w y b ra n y  —  n a ty c h m ia s t  m a n d a t  z ło ż y ; 
°.dy w szys tk ie  p e rsw az je  je g o  l icznych  p rzy ja -  
0j  ’. a by  b °  °d  z łożen ia  m a n d a tu  po wyborze 

uwieźć, bez sku tku  zostały —  w tenczas  w y b ra -  
jed n o g ło śn ie  p. T eodora  S erw atow sk iego ,  po

d w a ż  on j e d e n  d a ł  s ię  nak łon ić  do p rzy jęcia  
6&° m a n d a tu .

j . P .  T eodor  S erw a tow sk i  na leży  do n a jza m o 
żniejszych w łaścic iel i  dóbr w tych  s tronach ,  
j ° aiiy j e s t  ja k o  dobry , p rzeds ięb io rczy  gospo- 
J*rz — a chociaż pole po li tyczne było dotąd 
2 n zupe łn ie  obce, to j e d n a k  j e s t  to człowiek 
; ^ s z e c h m ia r  zacny, pow ażny  i szczerze m i łu 
j ą  kraj. L iczono  go zaw sze do szczerych  zwo- 
^ Uników p. G rocholsk iego  i do tychże  i na  
te zysz łość  za liczyć go w ypada , a n a jśw ieższy  

dowód w  tem, że za raz  po w yborze  swoim 
p0?ê .ew szys tk iem  do czcigodnego  P re z e sa  Koła 
^  sk iego się  u d a ł  i ośw iadczy ł że pod jego  opieką 

Ce zacząć swój now y zawód p a r la m en ta rn y .

f U r J  '  ' ' V "  ' U- S -
(PrsypiseJc R edakcji. Żału jem y mocno, że 

pr 2 ła sk aw y  k o resp o n d e n t  z T arnopo lsk iego  
t y .  a ł  nam  ta k  późno re lac ją  o ty m  w yborze, 
{j. l / aw dzie re la c ja  ta  n ie  zm ien ia  naszego  zapa-  

'  an ia  co do tej kw est j i ,  iż pow inn iśm y  z a w 

sze i s ta ło  w yb ierać  do W ied n ia  jedyn ie  tych 
mężów, którzy ju ż  w Sejm ie przeszli szkołę po 
l i ty c z n ą ;  ale g d y byśm y  owę re la c ję 'o t rz y m a l i  
wcześniej,  nie by libyśm y się czuli tak zm ar tw ie 
ni tą  o rk ies t rą  fa łszyw ych in s t ru m e n tó w ,  ja k a  
za g ra ła  z p ism , p row adzących  politykę w sposób 
n io licu jący  z po irzebam i i in te resa m i k r a ju ;  
zw łaszcza  zaś, g d y byśm y  wcześniej mogli byli 
dać w łaściw y kom e n ta rz  do ta rnopo lsk ich  w ybo
rów, n ie  by łaby  p ra s a  w iedeńska  skorzysta ła  
z n iedorzecznośc i,  pop isanych  w K urjerze L w ow 
skim  i w D zienniku Polskim  i n ie byłaby owych 
wyborów p rze d s taw iła ,  ja k o  wotum nieufności, 
uchw alone  Kołu polskiem u przez k o n se rw a ty w n ą  
sz lac h tę  podolską. Dzisiaj publiczność innych  
prow incy j A ustr i i  j e s t  ju ż  przekonana ,  że naw e t  
na jbardz ie j  po li tyczna i najw yżej w yksz ta łcona  
w a rs tw a  naszego  n a rodu  nie, pochw a la  polityki 
K oła  i że prze to  Koło to wisi ju ż  zupełn ie  w po
w ietrzu .  Ma bowiem przeciw  sobie zn a cz n ą  w ięk
szość p rasy  galicy jsk ie j ,  ma w szystk ich  zw ią za
nych  z p rze m y słe m  naf tow ym , m a  ca ły  ten  z a 
s tęp  m łodych  posłów (W ysocki,  D zieduszyck i,  
L ew akowski),  którzy na  se jm ikach  re lacy jnych  
w y g ad u ją  na  Koło, i m a  w reszc ie  przeciw  sobie 
sz lach tę  i s t ry js k ą  i podolską. Że takie z a p a t ry 
w anie  na Koło nasze ,  n ie może m u dodać siły 
i znaczen ia  w W iedniu ,  —  to przecież każdy 
ja sn o  ro z u m ie ;  a że znowu Koło, o k tó rem  się 
m n iem a ,  iż za n iem  kraj n ie  stoi, n ie  może sk u 
teczn ie  b ron ić  in te resów  tego k ra ju  — to także 
ja sn e .  Ż a łu jem y więc bardzo , iż nam  n ie  d an a
z o s t a ła  s p o s o b n o ś ć  og ło s ić  w n e t  po w y b o ra c h  
w T arn o p o lsk iem , iż pow ierzen ie  m a n d a tu  p an u  
Teodorowi S erw a tow sk iem u , nie je s t  b y n a j 
m niej dow odem , jakoby  sz lac h ta  podolska nie 
pochw a la ła  po lityk i K o ł a ; że owszem p. T eodor  
S erw a tow sk i  należy do go r l iw ych  wielbicieli 
czc igodnego  p re z e sa  K oła  i w b r o n ie n iu  sp raw  
k ra ju  s tan ie  szczerze  pod jego  s z t a n d a r e m ;  a 
wtedy, w praw dzie  sp ad łyby  na tę sz lach tę  i na 
nowo o b ranego  posła  g rom y po tę p ien ia  «e  s z p a l t  
Noivej P rrssy , K urjera  i Dziennika Polskiego, 
ale kraj zyskałby  o tyle ,  iż jego  d e le g a c ja  we- 
sz łaby  do nowo o tw ie ra jące j  się R a d y  P a ń s tw a  
jako  s tronn ic tw o ,  po za k tó rem  stoi n a j in te l i 
g e n tn ie j s z y  żywioł, po li tycznie  najwyżej w y
ksz ta łcony  i r e p re z e n tu ją c y  n a jw ięk sz ą  sum ę 
in te resów  m a te r ja ln y c h ) .

Kongres robotniczy.
D la  sp raw  śc iś le  po litycznych , k tórych  

w o s ta tn ic h  czasach  ty le  odrazu pow stało ,  m u 
sie liśm y z konieczności zan iedbać  b ac ze n ia  na  
r u c h  robo tn iczo-soc ja lny ,  w g ru n c ie  rzeczy  p r z e 
cież n ie rów n ie  w ażn ie jszy  od w szys tk ich  kw e-  
st.yj b u łg a rsk ich ,  a rm e ń sk ic h ,  eg ip sk ic h  i ty lu  
innych  podobnego  rodza ju ,  o k tó ry ch  w szakże  
p ism u po l i tycznem u  w y p ad a  p rze d ew szy s tk iem  
pam ię tać ,  a ta m te  po ruszać  ty le  jeno ,  o ile na 
to czas i m ie jsce  pozwala i to  po ruszać  d la teg o  
tylko, że n ie  m am y  pism  pośw ięconych s p e c ja l 
n ie  kw est jom  socja lnym .

Dziś tedy, rozporządzając  k ilkudziesięc iu  
w ierszam i w olnego  m ie jsc a ,  śp ieszym y zdać 
sp raw o zd a n ie  z odbytego  p rzed  dw om a ty g o 
dn iam i w P a ry ż u  m iędzynarodow ego  k o n g resu  
dep u to w a n y ch  od różnych  s tow arzyszeń  robo tn i
czych eu rope jsk ich ,  a m e ry k a ń sk ic h  i a u s t ra l -  
skieb.

S p ra w a  robo tn icza  na leż y  n iezaw odn ie  do 
na jw ażn ie jszych  z a g a d n ie ń  w spó łczesnych .  U b o 
lew ać więc trze b a ,  że n iepow ołan i ludzie, biorąc 
się do niej lekkom yśln ie ,  ko m p ro m itu ją  przed 
św ia tem  rzecz pow ażną  i przez  to odrazu  i z g ó 
ry  u t ru d n ia ją  zadanie tych  czynników, k tó re  b ę 
dą m us ia ły  p rzys tąp ić  do je j  u regu low an ia  
w chwili,  gdy  kom plikac je  po li tyczne,  p o ch ła 
n ia jące  dziś ca łą  uw agę  p u b l ic zn ą  i w szys tk ie  
p ie rw szo rzędne  p a ń s tw o w e  siły, w yró w n a ją  się

cokolwiek i d adzą  m iejsce żyw otnym  kw est jom  
społecznym .

K o n g re s  parysk i  m ia ł  za d an ie  s form ułow ać 
pro jek t  m iędzyn , rodowego p raw o d aw stw a ,  o ile 
ono norm uje  s to sunk i pracy. Z ebran i wt P ary żu  
p rze d s taw ic ie le  robo tn ików  jęli się tym czasem  
tego z a d a n ia  z lekkim  se rcem , kilka dn i  s trac il i  
n a  c/.eze rozprawy, na  u łożen ie  p s tre j  i d z iw a
cznej w iązank i  frazesów , n a  k łó tn ie  i ro zp raw y  
p ięściowe i wkońcu  zadek re tow a li  sum aryczn ie ,  
że w szys tk im  p ań s tw o m  is tn ie jącym  n a  kuli 
ziemskiej, zo s taw ia  się na  p rzysz łość  praw o w y 
d aw a n ia  u s taw  w zakres ie  m a łże ń s tw a ,  spadków , 
w za jem nych  p ra w  i obowiązków obyw ate li  i t. d., 
ale u s taw y  odnoszące się do s to sunków  pracy, 
s tanow czo  zos ta ją  w yję te  z pod ich  kom petencji .  
P ra w o d a w cy  zatem ca łego  św ia ta,  aż do w y d a 
n ia  now ych pos tanow ień  przez imci panów  so
cja l is tów . b ędą  mogli t ru d n ić  się dalej do ty c h -  
czasowem  „rzem ios łem ",  alo u re g u lo w a n ie  sp raw  
robo tn iczo -soc ja lnycb  s tanow czo się  usuw a z r ą k  
posłów, senato rów , m in is trów  i p anu jących .  R obi 
s ię  im w p raw dzie  je d n o  u s tę p s tw o :  b ęd ą  m ogli 
—  ale i m usie li  — sankcjonow ać i ogłaszać 
p raw a  robotn icze ,  lecz redagow aniem  tych  p ra w  
za jm ow ać się będzie n ieus ta jący  m iędzynarodow y  
robo tn iczy  kongres .

To je d e n  dziwoląg ,  k tó ry  n a w e t  r a d y k a l i 
s tów p arysk ich  p ew n ie  w o s łup ien ie  w prow adził .  
A  u chw a lono  go z ca łą  pow agą.. .  a m b i tn y c h  b ła 
znów  n a  społecznej a ren ie .

Nie m a m y  ani czasu, ani m ie jsca  n a  z ro 
b ien ie  p rze g ląd u  n iep rze liczonego  m n ó s tw a  n o 
w ych  zasad,  k tó re  k o n g re s  p a rysk i  za leca  w p ro 
wadzić do now ego p raw odaw stw a .  P o d n ie s ie m y  
tylko n iek tó re  z nich d la  pozna jom ien ia  cz y te l 
ników  zo s p ra w ą  bądź  co bądź za jm ującą ,  d la  
w y k az an ia  um ysłow ego nas tro ju  prow odyrów  wo
ju ją ce g o  socjal izmu.

A rt .  7 zaw otow anej w P a ry ż u  magna charta 
pracy ,  dom aga się bezw zględnej,  cyw ilnej i k ry 
m ina lne j  odpow iedz ia lnośc i  p racodaw ców  za 
wszelkie  w zak ładach  ich  w ydarzyć  się m ogące  
wypadki.  O dpow iedz ia lność  taka  is tn ieć  pow inna  
i is tn ie je  w szędzie ,  bądź  to  z mocy p ra w a  og ó l
nego , b ądź  z mocy u s ta w  sp ec ja lnych ,  z tem  
wszelako za s trze że n iem ,  że odpow iedzia lność  ta  
je s t  n a s tę p s tw e m  is to tne j  w iny, popełnionej 
przez  p racodaw cę  lub  je g o  zastępcę .  K o n g re s  
parysk i  w iny takie j n ie  p ra g n ie  ani rozb ierać ,  
an i dowodzić —  w e d łu g  niego w ina  je s t ,  skoro 
je s t  w ypadkiem . Z b y te czn e m  byłoby dowodzić, 
że takie  o k reś len ie  w iny  w ykracza  przeciw  zd ro 
w em u rozsądkowi i spraw ied liw ośc i.

A rt .  8 d o m a g a  się s ta ły c h  rewizyj fab ry k
i wsze lk ich  robo tn iczych  zak ładów  przez  fa b ry 
cznych inspek to rów . Nic s łu s z n ie j s z e g o ! I n s ty 
tuc ja  ta k ich  rewizorów w szędzie n ie m al  pow o
ł a n a  zos ta ła  do życia. Ale k o n g re s  parysk i  do 
daje, że in spek to row ie  fab ryczn i m a ją  być 
w yb ie ran i  p rzez  robo tn ików  a p ła tn i  przez 
pań s tw o ,  nad to  ośw iadcza,  że w ola  t a k  w y b ra 
nych  in spek to rów  m a  s tanow ić  dla p racodaw ców  
suprema lex  bez ape lacji .  T ym  sposobem  ro b o 
tn icy  s ta l iby  się je d n o c z e śn ie  s t ro n ą ,  p ro k u ra 
to rem  i sędz ią  w najw yższe j  in s ta n c y i  we w ła 
sne j  sprawie.

W  tym  zupe łn ie  du ch u  p rz e p ro w ad z o n y  
je s t  ca ły  p ro jek t  m iędzynarodow ego  p ra w o d a w 
stw a  d la  s to sunków  pracy,  p ro jek t  p rzepe łn iony  
ekonom icznem i i p raw n em i po tw ornościam i.

W p rzedm iocie  w ychow an ia  dzieci ro b o tn i 
ków, p rzechodz i  p ro jek t  w sze lk ie  g ran ic e  n ie d o 
rzeczności.  Od chwili n a ro d z in  dziecka, aż do 
chw il i  jego  fizycznej dojrzałości,  op ie k u n em  
jego ,  n iańką ,  karm ic ie lem  i nauczycie lem  m a  
być państwo. Rodzice wolni są  od w sze lk ich  
w obec dziecka  obowiązków, czyli inriemi słowy, 
ro d z in a  is tn ieć  p rzes ta je .  To od ręczne  ze rw an ie  
so lidarnośc i  rodzinne j  p rzez  ludzi pow ołu jących  
się co chw ila  n a  so lida rność  ludzką,  s ta n o w i 
sprzeczność,  jakiej t ru d n o  sobie  w yobrazić. Lecz
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kongres przewiduje, że przejście robotniczych 
dzieci pod opiekę państw a en masse, nie da się 
doraźnie przeprowadzić, domaga się więc, aby 
państw o założyło tymczasem bursy dziecinne, 
w którychby wychowywać się mogło potomstwo 
stadeł robotniczych, niemajaeyeh 3.000 fr. rocz
nego dochodu. Jakie  środki pokryłyby arcy- 
miljonowe koszta założenia i u trzym ania  burs 
takich —  kongres nie pyta bynajmniej.

Jeżeli projekt przez kongres robotniczy 
przyjęty je s t  praktycznie niemożliwy do przepro
wadzenia, to przynajmniej wykazuje jasno, ja -  
kiemi zasadami powodują, się ludzie, którym 
udało się narzucić swe osoby na przewodników 
robotniczego ruchu. Dobrze to jest,  że ludzie 
ci obradując publicznie, pokazują swe karty, 
społeczeństwo grać z nimi potrafi, ale społe
czeństwo win i szaleństw tego rodzaju ludzi na 
rachunek  całych mas robotniczych nie zapisze, 
s ta rać  się ono raczej będzie, czyniąc zadość 
roztropnym i> h i is totnym potrzebom, zb luać  
je  do poznania tej prawdy, że najniemiłosier- 
niejszy z pracodawców nie jest jeszcze dla klas 
pracujących tak szkodliwym, jak ów nieuczciwy 
szalbierz, który z podszczuwania robi sobie 
rzpmiosło, a pośród zakłóconej społecznej har- 
m onji w łasne załatwia interesa.

Drobiazgi polityczne.
Osobna komisja, mianowana przez regencją 

b u łga rską ,  prowadzi śledztwo nad wypadkami 
z 21 sierpnia. W obec dość wyraźnego zam ani
festowania się Rosji, że nie zezwoli na pokrzyw
dzenie spiskowców' i w obec faktu, że Austr ja  
i Niemcy także doradziły były księciu pobłaż
liwość względem Cankowa i jego towarzyszy, 
zannanow anie komisji śledczej i jej prace zda
wały się być p ierwotnie obliczouemi jylko na 
puzorne zadosyć uczynienie przepisom sądowym 
i poczuciu sprawiedliwości.

A to l: odkrycia, porobione przez komisją są 
tak ważne, że na jej prace zaczynają  zwracać 
uwagę nietylko w Bułgarji. Wykryto mianowicie, 
że najęci byli dwaj Czarnogórcy do zamordo
wania księcia po jego powrocie do Bułgarji  ze 
Lwowa, a przy tych zbójach znaleziono spore 
trzosy wypełnione rublami. Dalej wykryto, że 
je d n a  ra ta  wojennego długu, którą Bułgarja wy
p łaciła  Rosji na  krótko przed wypadkami z 21 
sierpnia, nie była przez rosyjskiego konsula ode
s łana  do Pe tersburga , lecz była przez niego 
złożona w bułgarsk im  banku narodowym na 
bieżącym rachunku. Z sumy tej konsul podjął 
znaczną kwotę na  kilka dni przed rewolucją, a 
na jakie cele mógłby jej użyć, nie wiadomo; 
udało się tylko skonstatować, że na żadnej pocz
cie bułgarskiej pakietu z taką  sum ą nie było. 
Stąd wniosek, że spiskowcy rozporządzali rosyj- 
skrnmi pieniądzmi, a to jeszcze bardziej roz
drażnia  przeciw nim luduość, która żąda kary 
surowej. J e s t  wszakże wielka trudność ze zło
żeniem sądu, który ma zasiadać w Tirnowie. 
Trudnośi ta  stąd pochodzi, że wszyscy wojenni 
sędziowie są wychowańcami szkół rosyjskich 
i jako tacy, a nadto z faktycznych swych uspo
sobień, są podejrzani o sym patje  dla spiskow
ców, lub nawet o pewien udział w spisKu.

Z rachunków przedłożonych Sobranju i już 
za tw ierdzonych przez nie okazuje s i ę , że na  
wyjezdnem  wyp. icono księciu ty tu łem  kosztów 
podróży 100 tysięcy franków. — Jego  pryw atną  
w domach i ziemiach własność oszacowano na 
2V2 miliona franków, którą to kwotę, po pokry
ciu bankowego długu 840 tysięcy, postanowiono 
księciu wypłacić. Razem z tym wydatkiem roz
chody na rok następny obliczono na 45 milio
nów, ponii waż zaś dochody preliminowano na  
43, przeto brakującą kwotę Sobrauje  postano
wiło pokryć pożyczką.

Już  raz —  właśnie  teraz, przy rozgrywaniu 
partj i  bułgarskiej —  wyzyskawszy tak świetnie 
aspiracje  francuskie do sojuszu z Rosją, carat 
widocznie dalej chce prowadzić tę sam ą grę 
z Francją . Podczas wielkich manewrów, które 
teraz się odbywają w okolicy Cbateaunenf, u rzą 
dzono rewją i gdy szedł cerem onjalnym  m ar
szem 50ty pułk piechoty, rosyjski je n e ra ł  Feld- 
m ann , przysłany z Rosji na  te manewra, wysu
n ą ł  się przed grupę zagranicznych oficerów i 
z a w o ła ł : „Z takimi żołnierzami żadnego n ie 
przyjaciela nie można się obawiać !“ Pochlebiło 
to Francuzom, więc poczęli wykrzykiwać na cześć 
Rosji. Podczas zaś śniadania , które w net potem 
dowódzca woj ;k francuskich jen . J ap p y  dał dla 
oficerów zagranicznych, niemiecki militairc-atta- 
chć Villaume rozsypał się w kom plim entach na 
cześ( arm ji francuskiej.

Są to Iekkit objawy tego stosunku, który 
zaczyna się  nawiązywać między F ran c ją  z j e 
dnej, a N L m cam i i Rosią z drugiej s trony. Mo
żna wątpić o tern, żeby te dwa cesarstw a szcze
rze dążyły do sojuszu z republiką, ale niezawo

dnie idzie im o zaostrzenie stosunków anglo- 
franeuskich, które z każdym dniem niemal stają 
się gorsze. F ran c ja  i Anglja  zaprzątn ięte  sobą, 
nie będą niebezpieczne — pierwsza z nich dla 
Niemiec, druga  — dla Rosji. Określiliśmy już 
polityczne znaczenie nominacji p. H erbette  a na 
francuskiego am basadora w Berlinie, dziś n o tu 
jem y głos Journal des Jt^bats, który powiada, 
że pan F reycinet widząc, że nie zdoła porozu
mieć się z Anglja, postanowił zbadać, azali do
brą  była jego polityka względem wschodniego 
sąsiada. W prawdzie nie idzie tu o odnowienie 
tradycji polityki Ju ljusza  F e r ry ’ego, który był 
zwolennikiem sojuszu z Niemcami, lecz przy
najmniej o to, aby nie pogorszać teraźniejszego 
s tanu stosunków.

Jeśli rzeczywiście o to idzie, to książę 
Bismark już się postara  o złudzenie Francji 
swą przyjaźnią. On i Rosja popychają teraz re 
publikę do waśni z A uglją  — i to się nazywa 
pracować dla pokoju — a w chwili wybuchu 
wojny, jeśli do niej przyjdzie, carat umyje ręce, 
Niemcy zaś przerzucą się za stronę Anglji.

Ciekawą i ważną wiadomość podaje Pesti 
Naplo. .,Austro-węgierski am basador w Londynie 
hr. Karolyi ma zamiar ustąpić ze swojej posady, 
częścią dla podeszłego wieku, częścią zaś z po
wodu stosunków familijnych. Na wypadek, gdy 
by hr. Karolyi zamiar podania się do dymisji 
wykonał, czego w ciągu zimy należy oczekiwać, 
będzie prawdopodobnie na londyńską am basadę 
zamianowany znowu węgierski mąż s tanu , a jak  
słychać, koła decydujące mają na myśli tę zna
komitą osobistość, która już przez szereg la tw y- 
wierała stanowczy wpływ na zagraniczne sprawy 
m onarchji .11 Oczywiście mowa tu jedynie o by
łym ministrze spraw zagranicznych, hrabiu J u -  
ljuszu A ndrassym . W ysłanie go na posterunek 
londyński byłoby faktem bardzo znaczącym, do
wodziłoby bowiem niezawodnie , że Austrja  
stosunkom swym z A nglja  wielką przypisuje 
wagę.

W Egipcie i Sudanie zapanował zupełny 
bpokój, nigdzie już nie ma ani jednego po
wstańca, a natomiast w Dongoli tuki głód zapa
nował, że zjadłszy wszystkie zwierzęta, ludność 
zaczyna się żywić ludzkiem mięsem.

Ale spokój panuje , i o tem M ukthar basza 
doniósł Porcie, a su łtan  rozgniewany na Anglja 
za jej zachcianki względem Krety, zażądał podo
bno, aby w myśl przyrzeczeuia danego przez 
Gladstona, wojska angielskie opuściły Egipt.  —  
Utrzymują, że P o r ta  uczyniła ten  krok pod wpły
wem poduszczeń Rosji i Niemiec.

Jednakże  cała ta wiadomość potrzebuje j e 
szcze potwierdzenia.

Bardzo trafnie  odpowiada węgierski Nem- 
zet na pytanie: „dla czego nie chcą Niemcy
wojny?"

„Po swych wojennych tryumfach —- pisze 
ten  dziennik Jokaya — Niemcy m ają  dość siły 
do odraczania europejskich konfliktów, ale nie 
mają jej do pomyślnego ich rozwiązania. Nie 
sędziwy wiek cesarza Wilhelma, lub ks. Bis- 
m arka je s t  jednym  z głównych powodów n ie 
chęci Niemców do wojny. Kto widział wojska 
francuskie i niemieckie, ten wnosząc z pozo
rów i pod wrażeniem militarnych sukcesów 
z przed la t  p ię tnastu , niezawodnie będzie żywił 
przekonania , iż w r^zio starcia  się z Francją , 
Niemcy mogą być pewne zwycięstwa. A jednak  
rząd niemiecki nie liczy z .taką pewnością na 
tryumf. Co p raw da , to spokojnie patrzy on 
w przyszłość; ale wie także, iż niemiecka je 
dność wewnętrznie  nie jest jeszcze należycie 
skonsoedowana, w ra*ie więc wojny, ona, to 
najwyższe dobro Niemiec, poszłoby na stawkę. 
Drugą przyczyną je s t  rozwój niemieckich s to
sunków ekonomicznych, który także tylko w spo
koju może się dokonywać. Psychologja berliń 
skiej polityki opiera się na tem, że rząd 
n miecki nie chce hazardować zdobyczy już  
osiągniętych i tych, które zamierza osiągnąć. 
Ze stanowiska Niemiec je s t  to roztropna, wzo
rowa polityka, ponieważ nie naraża  niczego na 
u tratę , nic nie hazarduj*. N awet ze stanowiska 
W ęgier  jest to polityka dobra. W razie wielkie] 
wojny europejskiej —  a jeśli  wojna wybuchnie, 
to tylko w i e l k a  —  w razie tej wojny, w któ
rej Niemcy s tanęłyby po naszej stronie, zaryzy
kowalibyśmy także bardzo wiele , jeśli nie 
wszystko. Im później wybuchnie  ta wielka woj
na, tem lepiej dla nas, bo tem więcej zdziałać 
możemy na polu pracy narodowej. N atu ra ln ie  
odroczenie złowróżbnego konfliktu tylko w tym 
razie może przynieść korzyść, jeśli  w pokoju 
nie doznają nasze interesa uszczerbku. A te 
raźniejszy pokój sprzyja naszym zewnętrznym 
interesom. Tak więc wspólność interesów wiąże 
niemiecką politykę z węgierską."

Donieśliśmy już o czasowym zerwaniu czy 
zawieszeniu rokowań między W atykanem  a Fr»u'  
cją w sprawie papieskiej nuncja tury  w Chinach- 
Dziś donoszą, że zawieszenie to nastąpiło 
s trony papieża, który wydał z tego powodu not? 
zawierającą tylko dwa wiersze i brzmiącą: —'  
„W obec nowych żądań francuskiego rządu 
uważamy za dobre rokowania przerwać (sospW  
dere), utrzymując prawo Kościoła (riservar> 
i  diritto della Chiesa)“. W skutek tego prawu1 
doradzcy francuskiego poselstwa przy Watyk®' 
nie opuścib Rzym.

Tu uważamy za właściwe dodać, iż wedl0 
onegdajszego telegramu, francuski dzieunik D 
feuse wytłumaczył to przerwanie rokowań jak° 
postanowienie Ojca św. wstrzymać się z wysł0'  
niem do Chin delegata.

Rosja i Turcja.
Wskazaliśmy już na  objawy, świadczące, ze 

Rosja pragnie Turcję wplątać w swe sidła pud 
postacią rosj jsko-tureckiego sojuszu. Zagraniczn* 
prasa  omawia ten tem at bardzo żywo, zapatru ją0 
się n ań  oczywiście z rozmaitych stanowisk. 6° 
się tyczy dzienników rosyjskich, to one wyrażaj? 
się w tonie tak osobliwym, iż nie wiadomo, Cl 
bardziej podziwiać: czy same aspirecje w tych 
artykułach wyjawione, czy też otwartość, z jaką 
odsłonięto ostateczny cel rosyjskiej polityki, -y  
Z tych wyznań mogą dla siebie ludy bałkańskie 
wysnuć niejeden sens moralny.

Koln. Ztg. związek rosyjsko-turecki n a z y ^ a 
„faktem dokonanym" i tak o nim pisze:

„Rosja nie zamierza zająć B u łg a r j i ; owszeiu 
dogodniejszą jest dla niej rzeczą w północnych 
prowincjach bałkańskiego półwyspu panować ty 1' 
ko pośrednio. Jeżeli niepokoje zmuszą j ą  do 
okupacji, to P orta  ma wzai.uan otrzymać wszel
kie możliwe rękojmie, ż e y ę j  terytorjum nie bę
dzie wystawione na niebezpieczeństwo. I tyra 
zapewnieniom Rosji można ufać. Wszak g ło w ie 
cele Rosji w Konstantynopolu odnoszą się do 
przedmiotu, który Rosji najbardziej leży na ser
cu, do cieśnin morskich. Już  w marcu bieżącego 
roku uczynił p. Nelidow sułtanowi następnją°e 
przedstaw ienie: „Turcja  obwarowuje Dardauele, 
i dobrze robi, że je  obwarowuje; ale pociąga to 
za sobą wielkie koszta, a w teraźniejszym sta* 
nie tureckich finansów niepodobna jej b ę d y 0 
obwarowan doprowadzić do tego stopnia, żeby 
odpowiadały swemu celowi. Owóż Rosja je s t  go
tową obwarowanie Dardunelów wykonać swoim 
kosztem, a wzamian życzy sobie tylko, żeby je 
den rosyjski oficer nadzorował nad temi robota
mi." — Sułtan wówczas skłaniał się do przyjęci* 
propozycji rosyjskiej, i byłby j ą  z pewnością już 
przyjął, gdyby s tary  N im y k  basza nie był mu 
tego planu wyperswadował uwagą, że dopuszcze
nie Rosji do Dardanelów oburzyłoby tureckich 
wysokich ofieerów i mogłoby skutkiem tego po
ciągnąć za sobą niebezpieczne następstwa. Tera* 
znowu mówią po cichu w carogrodzkich kołach ° 
założeniu rosyjskiej stacji nad cieśuiną darda- 
nelską, a to dostatecznie charakteryzuje  zamiary 
Rosji; zdąża ona chyłkiem, aby bez hałasu  sta
nąć na  cieśninie, i to ile mużnośoi na południo
wym jej brzegu. Kto ma c ieśn inę , ten ma Kon
stantynopol. Ale wianki na przyzwolenie z0 
strony su łtana  są teraz znacznie mniejsze, niż 
przed półrosiem. — Przyjazny  stosunek Rosj* 
ź Turcją  opiera się dziś na tem, że car  z a p ew n i  
sułtanowi osobiste bezpieczeństwo, a świeże wy
padki dostatecznie pokazały, że w teraźniejszej 
sytuacji Rosje, dowolnie rozporządza spokojem 
lub Durzami na europejskim wschodzie; owóż 
jej perswazje będą niezawodnie miały siłę p rze - 
konywującą. A z pewnością Rosja —  jak  dotąd 
tak i nadal —  nie będzie się spieszyła, lecz wol
nym, .spokojnym krokiem pójdzie naprzód."

W sprawie a ljausu rosyjsko-ttireckiego w y  
raża się Nowoje W ren.ja  n a s tę p u ją c o :

„Pierwszym stanuwczym krokiem byłoby 
zbliżenie się do Turcji. Rosja nie potrzebuj6 
w tym  celu odstąpić od swej prastarej polityki 
lecz musi tylko przyprowadzić j ą  do harmonjj 
z istniejącemi stosunkami. I  jeśli dla przyszłoś01 
Słowian i kościoła prawosławnego lepszą jest  
rzeczą, aby ehrześcjanam i na Wschodzie rządzi^ 
autonomiczni tureccy baszowie, aniżeli nien.ieccj 
książęta, no, to można zawołać: „W iw at tureck* 
b a s z a !“ Angl ja i Holad ja nie postępują inaczej- 
W sferze swych wpływów posiaaąją  one tuzin* 
albo naw et więcej nawpół niepodległych władz- 
ców, a nigdy tym państwom nie przyjdzie 0* 
myśl osadzić np. na Sum atrze niemieckieg6 
księcia, jako regen ta  i wcisnąć jemu w ręc0 
egzemplarz belgijskiej konstytucji. Turc ja  dz1' 
siejsza nie je s t  już Turcją  Solimanów i Selim >Ą» 
owszem, przypomina ona raczej Polskę z X M D ‘ 
wieku z tą tylko różnicą, iż teraz każdy che® 
z i ej wziąć po kawałeczku, a my m am y odejs0 
z próżnemi rękami. Dlatego dopomożmy T urc j  
do przejścia z tej nieszczęsnej chwili w pomy^J' 
niejszy nowy stan rzeczy, do przejścia z r0*
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władczyni na niezmierzonych obszarach dwóch 
ezęsci świata, w skromniejszą rolę naszego 
Młodszego brata . P raw a Turcji do Bułgarji po
zostały niezmienione. Jeśli  Turcja ich nie może 
^yzyskae, to tylko dlatego, że z każdej strony 
“ loś na nią czyha i ponieważ tureccy mężowie 
stanu mimo całej swej zręczności nie wiedzą 
Już, kogo właściwie słuchać, na kogo zdać się, 
P° wszędzie napotykają  na egoistyczne dążenia 
J,Ua zdrady. Ale na nasze szczęście, jakkolwiek 
J-Urcja teraz słabo zaznaczyła swe prawa do Buł- 
Sprji, nie weszły one jeszcze w s tan  przedaw nie
nia, Więc doprowadźmy do porozumienia się 
2 Turcją ; mogłoby to być początkiem zmiany 
"  naszej polityce zewnętrznej, która u tknęła  
w Talleyrandsko - M eternichowskich sztuczkach 
Ujałostkowego podstępu i dyplomatycznej rutyny. 
Tylko śmiało, tylko w ielkodusznie!“

Padyszach ma tedy zostać ..młodszym b ra 
ciszkiem" cara. Nie ma już mowy o oswobo
dzeniu cbrześcjau, o prawie narodów ; Rosja ma 
Pauować nad orjentalnemi ludami tak samo, 
Jak Anglja nad I n d ja m i , Holandja  nad Su
matrą.

J e s t  to przynajmniej ja sn y  program, choć 
oczywiście brakuje  mu jeszcze niejednego, zanim
wędzie wykonany.

Aby wreszcie naszym czytelnikom odsłonić 
także hum orystyczną stronę tej afery, przytacza
my poniżej ustęp z czeskiej P o litik :
^  „Bułgnrja  zawdzięcza swe swobody jedynie 
Rosji i za cichem porozumieniem mocarstw obrała 
*s. A leksandra  B attenberga strażnikiem tych swo
bód, które także na przyszłość miały posiadać 
^  Rosji swą opiekę i gwarancję. Wolność bu ł
garska wywalczona pod P lew ną  i w Szypce musi 
Jeszcze dzisiaj w umysłach ja sn o  patrzących bu ł
garskich patrjotów stać nieskończenie wyżej, niż 
^  drobne i ezułostkowe ideały, do których dążą 
niektóre bułgarskie frakcje polityczne. —  Był to 
zatem krok wysoce hazardowny ze strony księcia 
Aleksandra, gdy niepomny swej właściwej misji 
rzueił się w objęcia tych s tronnictw  i dla otwier
a n i a  się w swej pozycji szukał poparcia u naj- 
Zaciętszego wroga słowiańskich interesów, w to- 
tysowskiej Anglji. Odkąd stało się rzeczą pewną, 
Ze powstanie filipopolskie n ie  tyle było obliczone 
aa dalsze wzmocnienie swobód bułgarskich, ile 
®a usunięcie niektórych stronnictw  i księeiaAle- 
k?andra z pod kontrolującego wpływu Rosji, —  
uiepodobna było ani na chwilę wątpić, iż Rosja 
u<jzyni to, co winna swej powadze i swym zobo
wiązaniom jako słowiańska potęga ochron na w B ał
kanach, że niewiernego strażn ika  swych legalnych
interesów oddali i Bułgnrję wyrwie z odmętów po
lityki angielskiej, a zwróci napowrót do jej poli
tycznych przeznaczeń. “

W ięc Rosja nie była w Bułgarji tem, czem
Anglicy w Indjach, więc je s t  ona „podporą i rę 
kojmią wolności," a książę Aloksander ma tylko 
ten błąd, że był „niewiernym strażnikiem lega l
nych interesów" Rosji?

To się nazywa prawdą !
Podczas gdy rosyjskie dzienniki z całą o tw ar

tością przyznają  się do celów zdobywczych, za 
l e s io n y c h  przez petersburską  wschodnią polity- 

to czeskie organa silą się jeszcze ciągle na 
°> aby cara przedstawiać swoim czytelnikom jako 

tyermierzu wolności. N adarem nie wołają Rosja
nie : „Viyat turecki b a sz a !“ —  czescy publicyści 
'nw yta ją  się za ich poły i wielbią, jako oswobo- 
^zicieli. Rosja zyskuje zatem nowych członków 
?° swej r o d z i n y : — sułtan  ma zostać „młodszym 
tyaeiszkiem" cara, a Polityk zapewne „młodszą 
*l°s trzyczką“ Nowego Wrcmieni.

Korespondencje.
Berlin 13 września. 

l (:) Cesarz bawi na m anew rach  w S tra ss -  
ŁUrgu, gdzie urządzają  z tego powodu illumi- 

kcje , festyny i serenady, a wszystko w duchu 
tymieckim, ja k  żeby w Alzacji i Lotaryngji 

h-6 M 0 już ani jednego Francuza. Dzienniki 
lemieekie nie mogą się nacieszyć temi obja- 

jf,arni „postępów niemczyzny" w zabranych 
t ranc.ji krajach, przewidują, że maluczko, a kraje 
SoJ “ęhą naw skróś niemieckiemi i przy tej spo- 

n°ści podnoszą wyższość cywilizacji swojej 
^  h francuską, skoro ją  tak prędko wyparli. —  
8j°Praw dy, to dziwna, że ei ludzie tak łudzić 
kó ho przecież oficjalnych przyjęć i krzy-
Wal Z w ie d z i  ulicznej n ie  można brać za po- 

zny objaw usposobień kraju.
Cj . Tem się tylko m artw ią  Niemcy, że cesarz 
Hi! czujo się bardzo słabym i z tego powodu 

Pr zyjmuje ani korporaeyj, ani deputacyj od 
funkSCOVVTch stowarzyszeń, pełniących w ażną 

j -1% .rozsadników niemczyzny. N a  m anew ra 
^  e n ie  pokazuje, a raz  tylko wyjechał 
tyzflźW0Zie na P ^ o g ląd  wojsk i zadrzem ał pa- 

na defilującą piechotę. 
h!hory także ks. Bism ark, tak  chory na 

* new ra lgją, że lubo już  wstaje z sofy, j e 

dnakże prawdopodobnie n ie  pokaże się w p a r la 
mencie, który za trzy dni się zbierze.

Co do tego par lam entu  — nikt dotąd nie 
wie, nad czem on będzie radził. O rgana k an 
clerskie w yrażają  obawę, że zjedzie się bardzo 
mało deputowanych, mniej niż potrzeba do wy
boru prozydjum. Zeby tedy uniknąć skandalu, 
p roponują  dokonać wyboru przez aklamację bez 
obliczenia głosów. W prawdzie to sprzeciwiałoby 
się wyraźnemu postanowieniu regulaminu, ale 
czyż Niemcy ju ż  go nie łam ali  kilkakroć pod
czas rozpraw nad ustawami antipolskiemi ?

A  propos tych ustaw. Ogłoszenie broszury 
jene ra ła  G rohm ana  zrodziło kwestją: kto je s t  
właściwie autorem praw ukutych przeciw nam ? 
P ytan ie  drażliwe, bo wielki Bismark okazuje się 
plagiatorem! Niemców to boli, więc radziby te
raz co prędzej o tej niefortunnej broszurze z a 
milczeć. Ale nas wcale to nie boli, więc po
zwólcie mi podać z niej wyjątki tak znakomite, 
żo ton sam cesarz W ilhelm, w młodości swojej 
przeczytawszy je  zawołał: „Autor może je s t  
dobrym mężem stanu, ałe z powuością je s t  tę 
gim ło trem ". Jak  się opinje zmieniają.

C to więc .są wyjątki z broszury G rohm ana:  
„Przez swe położenie w sercu (?) państw a 
pruskiego, na linji łączącej S/.ląsk, Prasy  i P o 
morze, oddalony od Berlina mil 18. należy kraj 
ten  (t. j. WT. Księstwo Poznańskie) tak ściśle 
do państw a pruskiego, że ideę odłączenia jego 
za prawdziwą zdradę stanu uważać trzeba i żo 
każdy, który szczerze chce dobra swej ojczyzny, 
musi wytężyć swo ostatn ie  siły, by zachować tę 
ziemię Prusom, czyli, by ją  uczynić niemiecką." 
Czyż tej samej myśli nie słyszeliśmy ju ż ?  
Praw da! Przecież Bismark zainaugurował nią swe 
mowy przeciw Polakom w sejmie pruskim i to 
56 lat po Grohm anie. W skazał on na to, że 
linja łącząca Wrocław z Królewcem prowadzi 
przez Poznań.

Rady Grohmana, dotyczące Poznańskiego, 
a dawane rządowi pruskiemu są następujące:

Podsuwa Grohm an rządowi myśl wydalań. 
„W W. Ks. Poznańskiem — pisze on —  znaj
duje się kilka set polskich szlachciców, którzy 
z swą drużyną składającą się z kuzynów - -  szla
chciców, wójtów, zarządzców i dworzan tylko 
kilka tysięcy osób wynoszą, którzy są złym ży
wiołem (bose Prinsip) prowincji i których nie
znaczne usunięcie będzie dla niej bardzo ko- 
rzystnem."

W ykupowanie dóbr polsk ich , proponuje 
G rohm an słowy nas tępu jącem i: „Nie ulega wąt
pliwości, że W. Ks. Poznańskie  byłoby na pewno 
czysto pruską prowincją, jeśliby P rusy  znaczne 
koszta, które poniosły przeciw polskiej insurekcji 
w ostatnich 15-st.u la tach, były obróciły na wy
kupowanie polskich właścicieli."

Także o kolonizacji niemieckiej w polskich 
prowincjach pomyślał G rohm an, radząc, by sy 
nowie niemieckich gospodarzy w W. Ks. Poznań- 
skiem kupowali własności polskich gospodarzy 
lub zakładali gospodarstwa na pustych gruntach . 
Sprowadzać z obczyzny kolonistów, nie radzi 
Grohman, bo ci nie są ani tak wiernymi, ani 
dostatecznie z krajem obeznani, a wreszcie bez 
pomocy innych mieszkańców prowincji musieliby 
zniszczeć."

Dalej proponuje jen .  G rohm an  zmiany 
w szkolnictwie. „Najpierwszą i najgłówniejszą 
sprawą —  tak się rozwodzi — je s t  przemiana 
gimnazjów i szkół; głupie mięszanie języka pol
skiego i niemieckiego, nie może trwać n a d a l ;  
po polsku uczyć trzeba  tak samo jak  innych 
języków, ale dalej się posunąć nie można."

Także i myśl podziału prowincji poznań
skiej nie była obca jen .  Grollmannowi. Radzi on, 
by zupełnie znieść W . Ks. Poznańskie  przydzie
leniem poszczególnych części jogo do prowincji 
zachodnio-pruskiej, pomorskiej, brandenburskiej
i szląskiej.

Nic tedy nowego pod pruskiem słońcem.
Ciekawe są dzieje tej broszury Grohm anna. 

Niesławnej pamięci je n e ra ł  nap isa ł  j ą  w r. 1832, 
lecz nie wydał. W archiwum leżała ona do roku 
1848, kiody Polacy ją  wyszperali i sami w ydru
kowali dla okazania światu, jakich to ludzi de
spotyczny rząd pruski nasyłał do Wielkopolski. 
Jeden  krzyk oburzenia powstał wtedy w N iem 
czech, wszyscy się rumienili za G rohm anna, 
który już  nie żył, a bogaci Niemcy broszurę tę 
wykupili i zniszczyli;  zostały tylko gdzie n ie 
gdzie białe jej kruki i oto jeden  z n ich  wpadł 
w ręce Bismarka. Kanclerz ją  przeczytał, ude
rzy ł  się po łysin ie  i k rzykną ł:  E u re k a ! —  i oto 
zaczęła się jego antipolska akcja.

Na naszych ziemiach.
Rejoncja opolska w W. Ks. Poznańskiem 

wydała rozporządzenie nakazujące, aby wszyscy 
poddani zagraniczni narodowości polskiej, którzy 
nie złożą dowodu, iż przed rokiem 1848 przeszli 
e-ranice. lun którzy nie są członkami stałymi kasy

knapszaftowej, aż do dnia 1 października teryto- 
rjum pruskie opuścili.

Frankfurter Journal donosi, że w P rusach  
Zachodnich  i w Poznańskiem  ma być utworzo
nych dziewiętnaście nowych p o w rtó w . Środki 
na utrzym anie  odpowiednich urzędników już usta 
nowione być maja w etacie państwowym na rok 
1887/88.

P lan  podziału prowincyj polskich naw iększą  
liczbę okręgów powiatowych nie je s t  bynajmniej 
nowym. Niemieckie pisma demokratyczne przy- 
pominająbowiem, że gadzinowe czasopismo Grenz- 
boten już  w r. 1884 z podobnemi propozycjami 
wystąpiło.

Odnośny artykuł radził w ówczas, aby żaden 
okręg powiatowy nie zawierał więcej nad 40,000 
mieszkańców. _______

Rosyjski Goniec Urzędowy podaje: „W  so
botę o godzinie o po południu carska para wraz 
z księciem Wilhelmem pruskim i wielkimi ksią
żętami odwiedzi I obóz artylerji  fortecznej. Na 
drodze byli carstwo uroczyście przyjęci przez ro
botników zajętych przy brzeskich fortach. Robo
tnicy ofiarowali carowi i carowej ch leb i  sól. O god. 
8 wieczorem był u carstwa obiad, w którym 
uczes tn iczy l i : książę pruski, wielcy książęta, m i
nistrowie, osoby ze śu ity ,  generał-gubernatorow ie 
warszawski i wileński, oraz gubernator  grodzień
ski. O godzinie 10 wieczorem carstwo z gościem 
i wielkimi książętami udali się w powozach na 
fort „Hrabia Berg," gdzie przypatrywali się. wiel
kiemu fajerwerkowi, który był spalony na  cześć 
imienin cara. Podczas zapalenia dekoracji z cy
frami carskimi, odezwały się jsa lw y z dział u s ta 
wionych na forcie ^ H r a b i a  Berg," a cztery o r 
kiestry wykonały hymn narodowy przy grzmocie 
dział ze wszystkich innych fortow twierdzy. —  
O północy car, carowa i wszyscy w. książęta po
wrócili do twierdzy przez wspaniale oświetloną 
drogę. W niedzielę o godzinie 8 zrana car udał 
się w powozie z księciem Wilhelmem na dworzec 
kolei. Za t jm  powozem jechała  carowa z na
stępcą tronu i wielkimi książętami Jerzym  i 
Włodzimierzem. Wszyscy oni towarzyszyli go
ściowi do wagonu i rozmawiali z nim. Przy p o 
żegnaniu, podobnie jak  przy powitaniu, car dwu
krotnie uściskał księcia. Książę odjechał z po
wrotem na W arszawę. Podczas przejazdu ro 
dziny carskiej i księcia na  dworzec kolejowy, 
stojące na drodze wojsko i ludność pozdrawiali 
ich uroczystem „hurra!" Po odieździe pociągu 
z księciem, cała carska rodzina pojechała pocią
giem carskim do stacyj Łyszcze, gdzie jej p rzed
stawiła się deoutacja  włościan wsi Motykały, 
k tóra ofiarowała chleb i sól. Z tej stacji kolei 
żelaznej car, carowa i inni udali się powozami 
na manewra, z których około god. 4 po południu 
powrócili do Wysokiego Litewskiego."

List Ojca św. Leona XIII.
do Biskupów węgierskich.

fD o ko ń c ie n ie ) .

Gdyby zaś potrzeby dzisiejsze tego wyma
gać  miały, iżby powstały nowe zakłady, albo 
iżby powiększono dawniej już  istniejące funda
cje, nie w ątpimy bynajmniej, że przykłady  i p o 
bożną hojność przodków waszych naśladować 
będziecie.

Dowiedzieliśmy się już  naw et o tem, że 
postanowiliście urządzić sem inarjum  celem 
kształcenia w niem doskonałych i dzielnych 
nauczycieli. J e s t  to zamiar bardzo zbawienny 
i iście godny waszej mądrości i cnoty —  aby
ście go zaś tem prędzej za pomocą Bożą w czyn 
zamienić mogli, tego My sobie zaiste i życzymy 
i do tego was szczerze zachęcamy.

Jeśli  w in teresie  dobra publicznego tak 
bardzo zależy n a  tem, aby młodzież s ta rann ie  
była wychowywana, to zaiste jeszcze ważniejsze 
j e s t  wychowanie i kształcenie młodzieży ducho
wnej. N a  to szczególną uwagę zwracać w inniś-  
cie Czcigodni Bracia i o tem ze szczególną 
czujnością pamiętać, gdyż młodzież duchowna 
je s t  nadzieją i jakoby zawiązkiem przyszłego 
kapłaństw a —  jak  bardzo zaś na kapłanach po
lega ozdoba Kościoła i wieczne ludów zbaw ie
nie, dobrze W am  jes t  znaną rzeczą.

W  ogóle w wychowaniu młodzieży ducho
wnej są potrzebne dwa w a ru n k i : 1) nauka ce
lem rozwoju umysłowego; 2) cnota dla udosko
nalen ia  duszy. Do tych nauk akademickich, w 
których się wiek młodzieńczy zwykł kształcić, 
należy dodać nauki święte i kanoniczne, s ta ra 
jąc  się, aby nauka ta była zdrowa, w niczem 
nie zepsuta, z zasadami Kościoła zupełnie zgo
dna, zwłaszcza w tych -zasadach, pełna siły i 
treści, iżby według słów Apostoła narodów zdol
ną  była  przekonać tych, którzy jej się sp rze
ciwiają.
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Świątobliwość żywota, bez której nauka 

ludzi nadyma, a nie buduje, obejmuje nietylko 
zacne i uczciwe obyczaje, ale nadto jeszcze cały 
szereg cnót kapłańskich, z których się składa 
ono podobieństwo do Chrystusa, Najwyższego 
i wiecznego Kapłana — która kapłanów dobry
mi czyni.

Tutaj wspomnieć należy świeckie seminarja, 
a Wy, Czcigodni Bracia, macie niemało znako 
micie urządzonych zakładów, w których naprzód 
chłopcy przygotowują się do stanu duchownego, 
jako też takich, w których następnie  kształcą 
się klerycy. Nad temi zakładami szczególną roz
toczcie czujność i troskliwość. Starajcie się o to, 
aby nauczycielami tych zakładów byli mężowie 
wyborowi, łączący naukę zdrową z czystością 
obyczajów, abyście im w tak ważnej sprawie 
zupełnie zaufać mogli.

Na dyrektorów takich zakładów i na kie
rowników duchowego życia wybierajcie mężów, 
odznaczających się roztropnością i doświadcze
niem, a wspólne pożycie pod sterem Waszym 
niechaj będzie tak urządzone, aby alumni ni« 
tylko na zły przykład nie byli narażeni, lecz 
przeciwnie, aby jak najwięcej mieli tych środ
ków pomocniczych, któremi wzmacnia i ukrzepia 
się pobożność — nakoniec zaś odpowiednio u rzą 
dzone ćwiczenia duchowne niechaj ich podnie
cają do codziennego w cnotach kapłańskich po
stępu. Ze starań i zabiegów, które około dobrego 
wychowania kleru ponosić będziecie, zbierzecie 
plon obfity i pożądany i przekonacie się, że 
sprawowanie urzędu biskupiego stanie Wam się 
łatwiejsze i w skutkach swoich zbawienniejsze.

Atoli i dalej jeszcze ojcowskie W asze s ta 
ran ia  koniecznie rozciągać się powinny, m iano
wicie zaś powinniście czuwać nad tem, jak  ka
płani swejjświęte obowiązki sprawują. Troskli
wie i łagodnie, jako Wam w duchu miłości 
przystoi, baczcie na to, aby się chciwością wła
snego zysku, albo troską o doczesne sprawy nie 
powodowali , lecz przeciwnie cnotą i zacnemi 
czynami niechaj dobrym przyświaćają p rzykła
dem — niechai nigdy nie zaniedbują  modlitwy, 
a do świętych tajemnic w czystości ducha n ie 
chaj przystępują. Tą pomocą wzmocnieni i po
krzepieni sami chętnie podejmować będą co
dziennie prace i trudy swego świętego zawodu 
i jako słuszna  jest, gorliwie zajmować się będą 
kształceniem i budowaniem ludu, mianowicie 
przez kazania i udzielanie świętych Sakram en
tów. Dla odświeżenia zaś sił ducha, którym s ła 
bość ludzka bezustannie w całej pełni być czyn- 
nemi nie pozwala, bardzo odpowiedniemi są 
święte rekolekcje z wielkim skutkiem w wielu 
djecezjach urządzane, aby tamże na ustroniu 
w regularnych  rozmyślaniach jedynie  o Bogu i 
zbawieniu dusz swoich w tym czasie pamiętali.

Wy zaś, Czcigodni Bracia, wizytując wedle 
możności djecezje Wasze, łatwo będziecie mieli 
sposobność poznania zdolności i obyczajów k a 
płanów W aszych, oraz naocznego przekonania 
się, jakby  najlepiej można zapobiedz złemu, 
gdyby się gdziekolwiek wydarzyć miało —  albo 
też je  naprawić.

Aby zaś siła karności kościelnej nie osła
bła, niechaj, gdzie tego będzie potrzeba, zas to 
sowana będzie według kanonicznych przepisów 
sprawiedliwa surowość ; niechaj wszyscy o tem 
wiedzą, że kapłaństwo i różne stopnie godności 
m ają  tylko być nagrodą gorliwej pracy i że ty l
ko dla tych są przeznaczone, którzy Kościołowi 
służą, którzy w duszpasterstw ie trudów nie 
szczędzili, a tak nieskazitelnem życiem, jak  i n a 
uką się oznaczają.

Gdy kler wasz takiemi odznaczać się bę
dzie zaletami, wtedy też i potrzebom ludu b i e r 
nego zadość uczynicie, który jako całą duszą 
ukochał wiarę Ojców swoich, tak też łatwo i 
chętnie pozwoli się uczyć i kierować sługom 
ołtarza. Atoli nie powinniście zaniedbywać n i
czego, co do zachowania ludowi nieskazitelności 
nauki katolickiej i u trzym ania  karności ew ange
licznej w czynach, w ż y c iu  i obycza jach— przy
dać się może. Starajcie się o to, aby się często 
odbywały misje ( sacrae expeditiones) dla pod
niesienia  ducha wiernych, a na  kierowników 
tych misyj wybierajcie ludzi wypróbowanej cno
ty, ożyw ionych. duchem Jezusa  Chrystusa, a za 
grzanych  miłością bliźniego.

Aby zaś nie szerzyły się wśród ludu zdro
żne opinje, lub też, aby złe już rozszerzone w y
korzenić, niechaj ja k  największe znajdą rozpo
wszechnienie dobre i pożyteczne pisma, zgodne 
z  prawdą i  do cnoty wiodące. W tym szlache
tnym i błogim celu utworzyło się -— jak  słyszy- 
D,y —  Ju  ̂ kilka stowarzyszeń, które nie bez 
powodzenia pracują.

Bardzo sobie życzymy, aby stowarzyszenia 
te zwiększyły się liczebnie i z coraz to więk- 
szem powodzeniem i skutkiem pracowały. Ż ąda
my też, abyście wszystkich, mianowicie zaś tych, 
którzy nauką, majątkiem, godnością i znaczeniem 
nad innymi górują, zachęcają do tego, aby zaw
sze i wszędzie, tak w życia publicznem, jak  i

prywatnem o chwałę wiary naszej świętej się 
starali, Kościoła zaś pod przewodem Waszym 
gorliwiej i dzielniej bronili, — aby wszystkie 
zakłady i instytucje ku podniesieniu sprawy ka
tolickiej przeznaczone, wspierali i rozszerzali.

Potrzeba  rć w n k ż  mężny opór stawiać b łę 
dnym i fałszywym opinjom, wymyślonym prze
wrotnie w samolubnych, próżnych celach, nauco 
i przepisom Kościoła wprost przeciwnym, a do 
równych zbrodni i występków drogę torującym.

Nakoniec trzeba n ieustannie  walczyć prze
ciwko nieuczciwym Stowarzyszeniom, których 
zaraz wszelkiomi sposobami usuwać należy, 
mianowicie już przeciw tym, o których w E n cy 
klice naszej obszernie pisaliśmy (wolnom ular
stwo). Żądamy zaś, abyście z jaknajwiększą 
usilnością przeciw temu sekciarstwu występowych', 
ponieważ ono u W as je s t  nadzwyczaj silno i 
rozgałęzione.

Te są rady i wskazówki, które Wam, Czci
godni Bracia, idąc za popędem serca przedłożyć 
pragnęliśmy, a które, jak  tuszymy, cały lud w ę
gierski chętnie i ochotnie przyjąć zechce.

Że Ojcowie Wasi nad sprośnym wrogiem 
ś ’ ietne w Budzie odnieśli zwycięstwo, to nie 
tylko wojennej dzielności i męstwa było zasłu
gą — lecz przyczyniła się do tego wiara i re- 
ligja, —  a jak ta wiara przed laty zgotowała 
W am  siłę i potęgę, tak W am też obiecuje 
w wewnątrz kraju pomyślność i dobrobyt, a po 
za granicami kraju chwałę i znaczenie.

Żyezymy Wam tej sławy i tych korzyści 
z całego serca i P ana  Boga o nie dla Was 
prosić będziemy za przyczyną Boga Rodzicy- 
Dziewicy, której królestwo w igiersk ie  je s t  p o 
święcone, i od której wzięło n a z w ę ; błagamy 
pomocy świętego Szczepana, który na państwo 
W asze tylu przed siebie dobrodziejstwami ozdo
bione i wzmocnione chętnie i łaskawie -  jak  
silnie tuszymy, z nieba spoglądając, dzielną po
mocą wspierać je  będzie.

Tą nadzieją wiedzeni, udzielamy Wam 
wszystkim, Czcigodni Bracia, i całemu ducho
wieństwu i ludowi pieczy Waszej powierzonemu 
z całego serca Apostolskiego błogosławieństwa, 
jako zadatku niebieskich łask  i dowodu ojcow
skiej Naszej życzliwości.

Dan w Rzymie u świętego Pio tra  22. sier
pnia 1886, Papiestwa Naszego roku IX.

Leon Papież X I I I .
(Z łacińskiego oryginału.)

L ist do Redakcji,
M yczkow ce  15 września.

Je s t  rzeczą ppwną, że dana przez rząd gw a
rancja  odsetków akcjonariuszom wybudowanych 
kolei żelaznych nakłada na niego znaczny ciężar, 
bo płacenia rocznie tym akcjouarjuszom zna
cznych sum, które oczywiście pochodzą z k iesze
ni osób opłacających w kraju podatki.

Przyznaję, że wina tego leży w części w dro
giej budowie i w tem, że koh j  zwykle płaci kil
kakrotną wartość ziemi wziętej pod budowę ; — 
lecz stało się i zmienić się to przy wybudowa
nych już kolejach nie da. Chcę jednakżo zwró
cić uwagę na utrzym anie  linij kolejowych i dwor 
ców. Nie znając stosunków innych kolei, mówić 
będę o I  kolei węgiersko - galicyjskiej, a miano
wicie o jej przestrzeni między stacjami Łukaw iea- 
Lisko a Olszanicą, na którą to przestrzeń, m ie
szkając w okolicy, codziennie się patrzę. — Od 
wiosny robi na  tej przestrzeni po kilkadziesiąt 
ludzi dziennie. —  Kto ich doziera —  nie wiem, 
przy robotnikach bardzo rzadko kogoś su rd u to 
wego widzieć można, a robotnicy biorą za p ró
żnowanie całodzienne znaczniejsze wynagrodze
nie od tego, jak ie  w okolicy za robotę się płaci.
1 tak  jechałem raz i widziałem 17 robotników 
w Uhercach, z których 1 (mówię jeden)  pochy
lony nad szynami coś robił, 16-tu zaś. jak długo 
przejeżdżając ich widziałem, zupełnie bezczynnie 
s ta l i ;  drugi raz było robotników 16; jeden  ro
botnik i zdaje się że nadzorca, coś robili Czeka
nami, natom iast 2 ludzi siedziało na tarasie, a 
12 stało bezczynnie; trzeci raz na 16 robotników
2 dłubało bardzo wolnem tempem między szyna
mi, a 14 stało —  słowem kolej s ta ła  się u nas 
szkołą próżniactwa robotim ów , s to■ na  szynach 
m asa pieniędzy, wydaje się tysiące, i cóż się 
dziwić, że adm inis trac ja  drogo kosztuje i że się 
kolej nie opłaca. —  Gdyby utrzymanie koKi od
dano przedsiębiorcy, mam to przekonanie, że wy
starczyłoby użyć 20 procent tych ludzi, których 
dziś się używa —  co byłoby z korzyścią dla p ań 
stwa, bo dziś to się pieniądze czysto m arnu je .— 
Nie lepiej dzieje się na stacjach. I  tal: na stacji 
Olszanicy rozszerzano tory, a że trzeba było roz 
szerz} c kanał, przywieziono łupane grube głazy 
i złożono razu jednego dwa wagony w fosie obok 
dw orca; okazało się jednak , że te dwa wagony 
są zupełnie zbyteczne i że zawadzają w fo s ie ; 
zwołano tedy robotników i przeniesiono te głazy 
przez całą szerokość dworca, a złożono je  w dru 

giej fosie od gościńca; lecz i tam niedługo le'  
żały, bo je naładowano na wagony i wywiezie®0. 
Taka je s t  gospodarka na tej przestrzeni. J® - 
je s t  na  innych przestrzeniach tej kolei —- B10 
wiem.

Na fakta co do robotników opisane patrz®' 
łem na własne oczy i jako na szkodę państws 1 
osób podatek płacących a demoralizujące 1®' 
dność, zwracam uwagę. W  ten sposób utrzymaj) 
wana kolej nigdy odsetków akcjonarjuszom d®c 
nie moze.

Teofil Żurowski.

K R O N I K A .
Areyksiążę Karol Ludwik w drodze p°" 

wrotnej z Ozerniowiec do Wiednia, zatrzyma si? 
w poniedziałek dnia 20 b. m. w Łańcucie, gdzie 
dłużej zabawi w odwiedzinach u br. AlfredostW® 
Potockich.

Areyksiążę Ludwik Wiktor bawi w ścis' 
łem i n c o g n i t o  w Paryżu.

Dr. Herbert Bisiuark został mianowani 
komisarzem przy niemieckiej radzie związkowej.

Odznaczenie. Inspektor  centralny kolei K®) 
rola Ludwika, Emanuel Huller, przy sposobności 
przeniesienia go w stan spoczynku, otrzymał w ®' 
znaniu wieloletniej gorliwej działalności,  ty tu ł rad*- 
cy budownictwa z uwolnieniem od taksy.

Mianowania. O. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczyciela J a n a  Krzyżanowskiego 
w Załężu, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato
wej w Załężu ; nauczyciela Michała Kraweckieg0 
w Niegowici, rzeczywistym nauczycielem kierujący© 
szkoły etatowej w Niegowici ; nauczyciela Łysaka 
w Łąkcie górnej, rzeczywistym nauczycielem szk^ł/ 
etatuwej w Łąkcie górnej ; nauczyciela Wojciecha 
Gębicę w Bochni, rzeczywistym nauczycielem kie
rującym szkoły etatowej w B ochni; nauczyciela S ta
nisława Anderlego w Bukowie, rzeczywistym nau
czycielem zawiadującym stale szkołą filialną w L® 
kowie ; nauczyciela E razm a Jasiewicza w Łężynach, 
rzeczywistym nauczycielem zawiadującym stale s z k o - 
łą  filjalną w Łężynach ; nauczyciela Franciszka J a -  
poła w Podegrodziu, rzeczywistym nauczyciele© 
szkoły etatowej w G orliczynie; nauczycielgę Le- 
okadję Masgajównę w Andrychowie, rzeczywistą 
nauczycielką młodszą szkoły etatowej w Andry
chowie.

Ks. Ignacy Deszkleniewicz zesłany na
Syberję, zm arł w Tomsku na chorobę sercową.

Ś. p. dr. Marceli Madeyski w rozoorzą- 
dzeniu ostatniej woli, zamianował substytutem swy© 
adwokata dra Henryka Szydłowskiego , a wydział 
Izby adwokatów wybór ten ze swej strony na osta- 
tniem posiedzeniu zatwierdził.

Relacja poselska. Poseł miasta Lwowa dr. 
Karol Lewakowski, zaprasza wyborców swoich na 
sejmik relacyjny do ratusza lwowskiego na dzień 2 
b. m. o godz. 6 wieczorem.

T V ybór .  Wczoraj już po zamknięciu numer® 
otrzymaliśmy z Niżankowic telegram o dokonany© 
tamże wyborze do rady nadzorczej Towarzystw* 
wzajemnych ubezpieczeń.

Wybór poprzedziły żywe narady, w których 
brali udział Adam ks. Lubomirski, Zygmunt Dem
bowski, Józef Borowski, dr. Kraiński, Szeptycki, h r  
Krukowiecki, hr. Koziebrodzki i tir. Stadnicki.

Stawiano kandydatury  pp. dra Kraińskiego 
br. Stadnickiego i Borowskiego. Trzeci kandydal 
zrzesł się głosów na rzecz dra Kraińskiego, którego 
kandydaturę poparł wymownie. — Przystąpiono tedy 
do wyboru, którego rezultat był następuiąey: Wy
brany został dr. Władysław Kraiński 113 głosami 
na 179 głosujących. Kontrkandydat,  S tanis ław hr. 
Stadnicki o trzym ał 66 głosów.

Samobójstwo księdza. Nowy Protom  do
nosi, że w mouasterze ławrowskim odebrał sobie ży
cie ks. Mickiewicz z chełmskiej djecezji, który ta© 
dwa la ta  odprawiał rekolekcje. Zawiadomione zostało 
o tem przez przełożonego klasztoru starostwo w S ta
rem Mieście.

Podpalacz Stryja. W Serecie przychwytano 
młodego izraelitę z Królestwa, który miał się przy- 
znać do zbrodni podpalenia Stryja. —  Człowiek ten 
je s t  przy zdrowych zmysłach.

Z p o d  K r o s n a  donoszą, że dnia 14 bm. wy
buchł tara groźny pożar w destylarni fabryki pp- 
Stawiarskiego i F ib ich a ,  zatrudniającej czternaście 
kotłów z naftą i benzyną.

Dzięki jednak energicznemu ratunkowi perso- 
nalu fabrycznego z urzędnikami na czele pożar zo
s ta ł  zlokalizowany i znaczniejsze niebezpieczeństwo 
zażegnane. D estylarm a jest u ratowana.

Regulacja granicy. W arszawski Dutewnik 
dowiaduje się, iż na skutek ugody pomiędzy rząda
mi rosyjskim i austro-węgierskim, mają się odoyó 
wkrótce oględziny części granicy pomiędzy powia
tem biłgorajskim gubernji lupelskiej i s ta ro s 
twem jarosławskiem w G alicji, celem przywróce
nia linji granicznej pomiędzy wsiami : Kuln°
w Królestwie i Kuryłówka w Galicji, w których 
włościanie mają wspólne pastwiska. Sprawą tą 
zajmuje się osobna komisja mięszana, złożona 
z przedstawicieli obu władz państwowych. Rząd
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.W y d a la n ia  z  P r u s .  W  miesiącach lipcu i 
i powracali jeszcze ciągle wydaleni z Prus 

zv> ac^ ’ Poddani rosyjscy i austrjaccy. W lipcu 
■Lii . ° ®a ' ' (T  wydalonych poddanych rosyj-

rPniu
1'ode

rodzin, liczących 59 osób, a austrjackich
a u z' n- W  sierpniu wynosiła liczba wydalonych, 
dzej b y ł y c h  do Galicji 24 rodzin (80 osób) pierw- 
licjj’ 3 ® rodzin drugiej kategorji. Pungująoe w Ga- 
k8j *°fflitety dla wspierania, zdołały wesprzeć wię- 

»■ Czę®d wygnańców. Od jesieni 1885 r, do koń- 
4 u , r Pn' a L  r., wynosiła liczba wygnanych z Prus, 
6kj .^byłych  do Galicji Polaków, poddanych rosyj- 
tyr.ji 1 rodzin, razem 1726 osób. Z pomiędzy

wygnańców nie znalazło dotąd tylko 55 ro- 
Róre liez^fty ch '3 7  osób, żadnego umieszczenia, o 
3aj, spodziewać się należy — wkrótce się ko- 

ety postarają.
^ Z l iad  g r a n i c y ,  w  Częstochowie wybudo- 
C w  Lyó mają kosztem 6000 r. s. dwa spichrze 
„ ^ i a n e  dla wojska. —  W Biłgoraju staną ko- 
^  dla 13 pułku dońskiego, na co przeznaczono

Tęa S p a d e k  p o  dok to i^zc  l l a p p a p o r c i e .  Akty- 
1 zmarłego spekulanta giełdowego na wielką 
^ ' j y n o s z ą  około 44 miljonów guldeuów, pasywa

miliona.
l  y i n s  pokazał się we Lwowie w jednej z ka-

tL y /2 miljona, tak że pozostaje uadwyżka mają-
w kwocie 4 a/2 .

Ce nic_ przy ulicy Ruskiej, naprzeciw Wołoskiej 
Cy Magistrat zarządził desinfekcję tej kamieni- 
p ’ ^ najduje się ona w bliskości jednej z najgorzej 

Względem zdrowotnym położonych dzielnic na- 
^  miasta, mianowicie w sąsiedztwie Zarwanioy, 

zachodzić przeto słuszna obawa o rozszerzenie 
* zaraźliwej choroby.

z  P e s z tu  piszą nam pod datą 15 b m . : 
r4f.  ̂ Mamy więc obecnie wszelką pewność, że w mu- 
ej, , naszego miasta istnieje niebezpieczny gość — 
ttj0, era. O epidemji dotąd mowy jeszcze nie ma, ale 
8j 6 ona wybuchnąć lada chwila. Choroba rozszerza 
K* bardzo powoli. Od dnia 7 mb., kiedy skonstato- 

pierwszy wypadek, do dzisiaj liczba chorych 
^ b i e g ł a  jeszcze 30, atoli niebezpieczeństwo nie 

Ul wcale zażegnane, — Dodać potrzeba, że miasto 
ttl0 pięknego i zdrowego położenia nad szeroko

Ca Wod4 ma niejed,,e ~  Jalc mawia* Lam —
2iUtenseitę“ pod względem sanitarnym.

I  tu —  jak wszędzie w wielkich miastach

C " , ~^óstw0 zaułków, przybytków nędzę i rozsaduików 
CUr°Ły. Municypalność, której teraz przyszło słu- 
^  gorzkich wymówek za to, że pozwoliła na sze- 
< ja[e się nieschludnych zaułków i budowanie tanich 
$0. —  Cioć te wymówki należałyby się raczej
Się ^odnim zarządom z la t dawniejszych — zabrała 
ś t j e r a z  na gw ałt do przeprowadzenia sanitarnych 
fet w ostrożności. —  Jenera lną  robi się desin-

'ClD _ . . , . . .uOjj S. zacząwszy od największych budynków a koó- 
K na wozach tramwajowych. ” '~ L 1Wybrano komisję

przedstawia 
picia, której

staranie się 
u nas brak

„epidemiczną" (?), która objęła poniekąd dyktaturę 
nad miastem.

Największe szkopuły 
o zdrową dobrą wodę do 
wielki.

Popłoch jest widoczny, ale dotychczas nie tak 
bardzo uzasadniony. Wprawdzie powagi lekarskie 
z doktorami Scheuthauerem i Babesem na czele 
orzekły, że w wydzielinach oddanych przez pacjen
tów znajdują się mikroby choleryczne i że w Peszcie 
panuje cholera asiatica, to jednak pocieszająco od
działywa ten fakt, że zaledwie kilka było śmiertel
nych wypadków i że cyfra zapadań nie rośnie. Od 
dnia dzisiejszego przewożą chorych wprost od szpi
tali barakowych. Według wczorajszego raportu było 
ogółem wczoraj 13 wypadków zasłabnięcia —  ani 
jednego' wypadku śmierci."

Do tych słów korespondentą dodajemy, że 
w Ruab było po dzień 15. b. m. 28 wypadków 
cholery, z tych 7 z wynikiem śmiertelnym.

W Tryjeście w ciągu jednej doby (15. b. m.) 
było 16 wypadków, a z tych 6 skończyło się 
śmiercią.

Z teatru. Nie mówiliśmy dotychczas wiele o 
„kreacjach" pani Zimajer w rozmaitych operetkach, 
bo też i nie wiele jest do powiedzenia. Z pewnemi, 
bardzo niewielkiemi odmianami jest pani Zimajer 
równie wyborną Gilettą jak  Książątkiem Niemal 
wszystkie role operetkowe w rodzaju odtwarzanych 
przez p. Zimajer są do siebie podobne jak  rodzone 
siostrzyce, i sprawozdawca znajduje się w położeniu 
owego konkurenta, który bywająo w domu, gdzie 
było „dziesięć cór na wydaniu" oświadczył, że mu 
wszystko jedno która zechce pójść za niego. Śpiew 
pani Zimajer zawsze staranny, a nawet chwilami 
zajmujący, zwłaszcza w pianissimowych frazesach, 
które artystka rzeźbi bardzo ładnie.

A  i gra zawsze zaprawiła sporą dozą werwy, 
swobody i zapału, i chętnie konstatujemy, żeśmy 
w szeregu siedmiu występów w różnych operetkach 
nie widzieli, ażeby artystka raz- grała  z mniejszą 
werwą i ochotą, drugi raz z większym zasobem tych 
przymiotów. Mając w repertuarzu kilka ról operetko
wych można dojść do doskonałości wirtuoza w ka
żdej i wyrobić sobie pewną miarę w zasobie ognia, 
z którym się przychodzi na scenę. Intuicja i p ra 
ktyka składają się na to. że artystka przestrzega, 
ażeby nie dała czasem za mało werwy, choć gra 
przed mniej pełnem audytorjum, to znowu, ażeby 
nie uniosła się za daleko, żeby nie wylała za wiele 
ognia —  bo mogłoby na drugi wieczór zabraknąć. 
W  tem leży tajemnica owego stopnia doskonałości, 
do którego doszła pani Zimajer, i w tem samem 
leży powód, dlaczego o jednej jej „kreacji" można 
tylko to samo mutatis mutandis powiedzieć, co o 
drugiej.

Pani Zimajer wszakże grywa i w komedji po
ważniejszego kroju, gdzie potrzeba pojmować cha
raktery jako przedmiot obserwacji psychologicznej, 
zręcznie uwydatniać rysy ogólne i najdrobniejsze

szczegóły, rolę przeprowadzać konsekwentnie i odda
wać ją  jako skończoną całość.

Wczoraj wystąpiła pani Zimajer jako Cyprjan- 
na w komedji Sardou „Diyoręons" i stało się w r e 
zultacie to, co z góry można było przewidzieć, że
śmy ujrzeli na scenie znowu panią Zimajer — ,Z i -  
majerkę", jak mówią wszyscy, w każdym calu, ani 
na włos nie różną od tej którą widzieliśmy wczoraj, 
przed wczoraj i przed sześciu laty. Możnaby się 
sprzeczać z artystką co do pojęcia roli Cyprjanny 
u k t/ rej chcielibyśmy widzieć więcej szlachetnej dy
stynkcji, więcej kobiecej miękkości uczucia, a mniej 
prawie męskiej brawury, która aż do szarży idzie, 
ale wyznajemy, że wreszcie przyszłoby, jakkolwiek 
z honorem, ustąpić wobec artystki, która Cyprjannę 
pojmuje i „robi" tak samo, jak Kamillę, Króiowę 
Madagaskaru.. . Ażeby więe nie iść —  według u ta r 
tego frazesu —  do wójta, godzimy się z oklaskami, 
jakie zebrała wczoraj Cyprjanna — Zimajer, zastrze
gamy, że mamy w wyobraźni postać Cyprjanny sz la
chetniejszą, powiewniejszą od tej, którą stworzyła p. 
Zimajer. Według nas, Cyprjanna je s t  niezepsutą 
pensjonarką prawie jeszcze miluchną istotką, zawie
dzioną w romantycznych marzeniach i zachciankach, 
ale nie kobietą, która zdaje się być w chamhre- 
separee jak u siebie w domu. Zresztą gra  artystki 
była nadzwyczaj starannie opracowana.

Przedstawienie wczorajsze, zaszczycone liczniej
szym niż dotąd zwykle udziałem publiczności, wy
padło pod każdym względem wzorowo. Pana  de 
Prunelles g ra ł  p. Żelazowski w dobrym tonie i z swo
bodną lekkością, a p. Walewski w roli niedojrzałego 
lowelasa był jak  zawsze znakomitym. Może w d r u 
gim akcie nagłe przejście z kwaśnej miny w n iena
turalny wesoły humor było nieco za ostro ucięte, 
ale w ogóle Adhemar był kto wie czy nie na j
lepszym z wczorajszej trójki wirtuozów na scenie. 
Częśó dekoracyjna i reżyserja świadczyły o wielkiem 
staraniu dyrekcji. (p .j

Nowa operetka „Maseotte14 rzecz bardzo we
soła, zapowiedziana na dzisiaj, przedstawiona zosta
nie dopiero we wtorek, z powodu nieukończonych 
jeszcze przygotowań do wystawy.

Szkoła śpiewu „Lutni” założona została 
wczoraj.

W  sali kasyna miejskiego zebrały się kandy
datki i kandydaci do nauki śpiewu, a pani P a sc h a 
lis i pan Souvestre, znaniu nas ze sceny śpiewacy, 
odbyli z kandydatami próbę głosów i pierwszy prze
gląd kwalifikacyjny.

Celem szkoły „Lutn i"  jest kształcenie wybo
rowych głosów de występów koncertowych i na 
podjum sceniczne, w miarę kwalifikacji. Szkoła ta 
da sposobność kształcenia się młodym, a ubogim 
talentom, których środki nie wystarczają na wyjazd 
za granicę, z drugiej strony zaś zapobieży emigracji 
dobrych głosów za granicę, głosów, które wiele po
brały pieniędzy od kraju na kształcenie się, a jeśli 
wrócą do kraju, to na to tylko, ażeby jeszcze więcej 
wywieść z niego i rozpuścić między obcych. W  ra-

M a ł y  Z E T e j l e t o n . ,

Jej dziecię.
p Wspaniały parowieo opuścił przed południem 
iw . Łaraburski. Pokład jego ozdobiony był w festo- 
toą1 °Łwqgwie a to dla tego, że kapitan Swenson, 

2 Norwegji, odwoził dziś tym statkiem do oj-
drugą swą żonę i córeczkę z pierwszego mał- 

ł*j8t* a - którą zabrał był ze sobą na wesele. Po- 
dni?eiwszy dla' nowego szczęścia małżeńskiego kilka 
d0 (miłemu wczasowi, powraca znowu na północ, 

0l ';z}’zny.
^razu statek p łynął Bpokojnie ku ogólnemu 

o t^^G nien iu  podróżnych; ale skoro wpłynął na 
EQorze- z a c z ę ło  się morze srożyć, tak że za 

,eJSciem w i e c z o r a  już nikogo z podróżnych nie 
ć było na pokładzie.

Iłziko i zuchwale piętrzą się bałwany, a bu- 
ł tĄ d r a ż n i o n e  morze, wznosząc się i opadając pod 

nmły nieprzebitej, straciło blask swój i przy
wr 0 Gowianą barwę. Rąbki białej piany wieńczą 
> *> ^°dne,  a wreszcie pryskają i rozsypują się 
Sahij n? jab perły z rozerwanego sznureczka. Cza- 

r °zewrą się ściany mgły i oczom przedstawią 
&tras^r °^ne chmury, a z ich głębi wyziera jakaś 
N0 2na brzydka czerwoność. J u lc i  pochodzi ta czer- 

°d słońca, jednakże zamiast być uśmiechniętą 
• O . ® *  zorzą wieczorną, wydaje się jakby słabo 

lony żar wściekłości. Nie bardzo to pożądana 
Slf'as2*'V8zka worzą ta  burza, co z tonią zawarła 
2ąpa ne Przymierze. Słońce przypatruje się z góry 
^Zęą0^  pieniących się żywiołów; napróźno usiłuje 
H j j j rz-  ciężką chmur oponę, którą gorącem swem 
s - ® aiem dźwignęło z wód łona. „Precz z posłu-

st ,J(1Wem!'‘ oto hasło, którego chmury nauczywszy 
dzikiego oceanu, tak chętnie swym ciężarem 

^ § P n ' Lraz wezbraną pierś swego rodzica. Zwolna 
Pojjy Je słońce upornym. Coraz bardziej staje się 

J 1** obraz rozhukanego morza i groźnych obło- 
raz to przeraźliwszo wycie burzy i szum 

nareszcie pozostały Bam e: ocean z szaloną

swą kochanką. Nic im teraz nie przeszkadza oduo- 
wić strasznego swojego ślubu. Okręt zaskoczony 
mgłą, wstrząśnięty burzą, ściśnięty bałwanami za
trzeszczał we wszystkich stawach, które sobie opo
wiadają nawzajem o namiętności żywiołów. Po jego 
pokładzie przelatuje piana w dużych kulach, podo
bnych białością do wypolerowanych głów trupich. 
J a k  te kłęby piany pędzą jedne za drugiemi i wpa
dają na s i ę ; jak  wzbiwszy się w górę huśtają się 
na linach, a  cząsteczki jakby iskry nikną jedua za 
drugą, aż dopóki pozostała reszta, drżąc przez czas 
pewien, nie spadnie na pokład, ażeby się na nim 
rozpłynąć. Załoga w milczeniu krząta się około s t a 
tku, kiedy tymczasem tam ponad głowami w pośród 
zastępów walczących chmur, rozlega się ryk  nie
zmordowanej burzy. Nikogo nie ma na pokładzie, 
prócz służby. Ależ prawda —  jest tu dwoje ludzi, 
którzy właściwie tu nie należą a szczególniej w nocy 
i to w czasie burzy. J e s t  to dziecię — i jakaś 
kobieta.

Kapitan  trzymając dobrze osłonięte dziecię na 
ręku, stoi na mostku, skąd wydaje rozkazy. W ła 
śnie dało się czuć trzeszczenie, kiedy w tem młody 
chłopak wywiesił latarnię. Jeszcze gładziej i mniej 
pięknie, aniżeli w uwydatniającem wszystko świa
tłe dziennem, wygląda teraz twarzyczka dziewczęcia, 
na którą padło migotliwe światło.

„ P a p a !"  woła cienkim głosem dziecię co 
chwila, wskazując przytem ręką na przedmioty, na 
które chciałoby zwrócić jego uwagę. Bardzo snąć 
jeszcze uboga w słowa ta, conajmnięj czteroletnia 
już dziewczynka, ale t łu s ta  i rozwinięta fizycznie 
niepospolicie. J e s t  to jedno z owych dzieci, na któ
rych widok nikomu nie przyjdzie na myśl użyć j a 
kiego zdrobniałego wyrazu, czy to z pieszczoty, czy 
też na oznaczenie delikatności. Ale za to odważne 
to dziecko, odważne albo głupie, gdyż wybucha we
sołym śmiechem wśród burzy, wśród chwiania się 
okrętu, wśród ciemności nocy i niebezpieczeństwa. 
P rzytem  głowę swoję spiera bez obawy na głowie 
ojca, a cienkie jasne włosy dziewczęcia, jakby srebrna 
sieć spadły na czarne jego kędziory.

Szczególniejszy to o b ra z , jaki nam przedsta

wia ten żeglarz ze swem dzieckiem, na które on 
patrzy  z tak głębokiem uczuciem. Oboje zajęci te 
raz sobą, przeto on nie spostrzega, że osłonięta 
cieniem nocy wpatruje się w niego jego żona, a  
w oczach jej pełno namiętnej miłości i pełno n a 
miętnego bolu. Jakąż skończoną piękność uwydatnia 
jej postać, do której suknia przylgnęła silniej niż 
kiedyindziej, powitana mokrem tchnieniem oceanu. 
Co za białość i zgrabnośe a przytem jaka siła rąk  
jej, któremi objęła słup p rzedp ierśn i , bo okręt —  
jak własne jej myśli —  szaleje i niespokojnie pod
nosi się to opada; podobnie jak  jej jasne bujne 
włosy falujące po pięknej twarzy, która przepełnio
na teraz cierpieniem !

„Jej dziec ię!“ szepce bez tchu. Nie burza 
oddech jej tamuje — tylko namiętność.... —  „Jej 
dziecko ! J a k  on je pieści, a jak  ono w swoim ży
wiole czuje się tu na morzu, na tym statku, który 
nosi jej imię. — O ! nienawiść czuję do jej dz iecka!

: Bo ono jest tą przyczyną, dlaczego o mnie tak za
pomina !“

W tej właśnie chwili kapitan ucałował swe 
dziecię. Na ten widok zadrżała kobieta i uśmiechnę
ła  się złośliwie.

„Teraz pójdziesz do mamy, bo ci już za chło
dno!" odezwał się kapitan do swojej córeczki i 
zszedł z nią po stromych schodach. Tymczasem 
kobieta znikła z pokładu.

Wchodząc do jej kajuty, spostrzegł, że owi
nięta w płaszcz leżała na sofie. Podniosła się. Ka
pitan spostrzegłszy jej bladość i dreszcz, uśmiech
nął się, a sadzając obok niej dziecię , dodał ża r 
tobliwie :

„A więc nie potrafisz się oprzeć chorobie 
m orsk ie j!“

I  ująwszy w swe dłonie jej ręce, spojrzał jej 
badawczo w oczy. A  kiedy kobieta odwracając się, 
przycisnęła do siebie dziecię może dla tego tyl
ko, że właśnie przed chwilą spoczywało jeszcze na 
jego piersi —  i gdy równocześnie spad ł płaszcz 
z niej, spostrzegł kapitan, że domysł jego ; był
mylny.
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zie pomyślnego rozwoju, szkoła założona przez „Lu
tnię" może mieć ważne znaczenie pod względem 
towarzyskim, społecznym, a wreszcie narodowym. 
"Wiemy, że szkoły tego rodzaju w Niemczech (Ge- 
sangvereiny), w Czechach, są ważnym czynnikiem 
ożywienia ruchu towarzyskiego w klasach średnich, 
zespalającym siły narodowe.

W ogóle zaś —  jak powiadają założyciele no
wej szkoły —  uczuwać się zdaje u nas brak  dobrej 
szkoły śpiewu, takiej, którąby można nazwać wzo
rową. „Zamiłowani w śpiewie —  mówią dalej pp. 
założyciele— jtślibogaci w głos, wyjeżdżają za granicę 
i tam zostają. Do kraju zaś wracają tylko słabsi, za 
granicą nie przyjęci i wciągają się do licznego u nas 
szeregu zapoznanych genjuszów. Nadto wracający na
uczył się za granicą gardzić wszystkiem co polskie. 
Będzie w  kraju propagatorem obczyzny, będzie od
biera ł młodej generacji wiarę we własne siły. Będąc 
nauczycielem nie weźmie polskiego podręcznika, a co 
najgorsza wyrobi w uczniach swoich wstręt do k ra 
jowej literatury muzycznej. Jeden taki propagator 
będzie powodem wysłania więcej grosza za granicę, 
niż go nam zabierze Sarassate, Lucca, Bubinstein. 
Szkoła takiego Polaka „von Drausen“ jest formalną 
częstokroć ajenturą nakładów firm zagranicznych: 
wszystko tam znajdziesz, co wydał Ricordi Lucca, 
Kistner, Breitkopf, Schot, Beck ettuti ąuanti, ale nie 
znajdziesz wydań Friedleina, Hosika, Gebethnera 
i t. p. Nie jest to przesada, ale rzecz co dzień się 
u nas na wielką skalę praktykująca. Inaczej się 
dzieje, jeżeli kraj sam dostarczył prawdziwemu talen
towi dobrej nauki. Przez jakiś czas miała Warszawa 
wzorową szkołę śpiewu i wyrobiła szereg artystów 
pierwszego r z ę d u : Bywackę, Biwoli, Dobrskiego;
ci zaś po skończeniu nauki, nie frunęli za granicę, 
lecz do końca swego zawodu, służyli nieprzerwanie 
krajowi."

Lwowska szkoła „Lutni" chce tedy iść za 
przykładem dawnej warszawskiej Wypada jej tedy 
życzyć powodzenia i w interesie miłośników śpiewu 
i w interesie budżetu krajowego, z którego może 
będzie już raz wykreślona rubryka :  „na dalsze
kształcenie się w śpiewie". Nie wiemy tylko jaką 
subwencję ma dać Sejm na cele szkoły „L u tn i"?  
That is the ąuestion! Dodajemy, że zapisywać się 
można do „Wzorowej szkoły Lutni" do końca bie
żącego miesiąca.

Z Towarzystwa organistów. Otrzymujemy 
następujące sprawozdanie dyrekcji centralnej Towa
rzystwa wzajemnej pomocy organistów za I. p ó ł
rocze t. j. od 1. stycznia do 30. czerwca 1886 :

Towarzystwo liczyło z końcem czerwca 1886 
członków rzecz. 236, wspierających 173, dobrodzie
jów 67, honorowych 2.

Majątek Towarzystwa z końcem grudnia 1885 
wynosił w gotówce 2262 zł. 89 ct. W  I. półroczu 
przybyło dochodu z wpisowego 6 zł. —  z udziałów 
120 zł. 50 ct., z wkładek a konto zaległych 16 z ł ,  
z zapomogi doraźnej 16 zł., ze składek 3 kuściołów 
parc ja lnych  1 1  zł., z półrocznego procentu od sum

lokowanych 52 zł. 57 ct., co razem czyni 258 zł. 
55 ct. dochodu.

Z tego wydano na administrację, mianowicie :
na płacę sekretarza (za 5 miesięcy po 10 zł.)
50 zł., na portorja 24  zł. 82 ct„ na potrzeby
kancelaryjne 4 zł. 7 ct., na druki i litograije 13 zł., 
na portorja wydane przez oddziały dekanalne 59 ct., 
na bieżące wydatki zostaje w kasie podręcznej 6 zł. 
71 ct., razem 99 zł. 19 ct. w. a. wydatków. N ad
wyżka w dochodach wynosi zatem 159 zł. 36 ct., 
która doliczona do kapitału Towarzystwa z dnia 
31. grudnia 1885 roku, czyni 2422 zł. 25 ct. w. a. 
ogólnego majątku Towarzystwa.

Brak grzybów i kapusty. Z powodu zupeł
nego braku deszczu grzyby i rydze w tym roku s ta 
nowczo nie dopisały. Na targu nie widać ich prawie 
wcale, a jeżeli i znajdą się czasem, to ceny nak ła 
dają przekupnie bardzo nieprzystępne. Podobnie jak  
grzyby, nie dopisze w tym ronu także kapusta,
która z powodu suszy zupełnie się nie zwinęła, 
przytem liście objadło robactwo.

Za1 r w a ż a j ą e c  p o g ł o s k i  o stanie zdrowia 
królowej Marji Krystyny —  jak zapewniają depesze 
kompetentnych dzienników zagranicznych —  są naj
zupełniej zmyślone. Fałszywe te wieści rozpuszczają 
tendencyjnie pewne krańcowe żywioły w Madrycie, 
a kolportują je w dalszym ciągu bulwarowe dzien
nik: francuskie.

Królowa regentka wraz z niemowlęcym królem 
bawi jeszcze w letniej swej rezydencji w la Granja, 
a stan zdrowia matki równie jak i syna je s t  jak  
najlepszy. W  ubiegłym tygodniu młody Anglik, n a 
zwiskiem Jakób Nursey, bawiący chwilowo w M a
drycie, przedsięwziął wycieczkę do la Granja. Z a
ledwie spoczął na jednej z ławek wspaniałego parku, 
zajęła miejsce obok niego mamka z dzieckiem. Nie
mowlę po chwili wyciągnęło chciwie rączęta po la 
skę pana Nursey, której srebrna gałka błyszczała 
w słońcu. Anglik, wielki przyjaciel dzieci, aa ł zaraz 
laskę dziecku, które pomimo protestu karmicielki 
srebrną gałkę uparcie do ust kładło. Gdy nareszcie 
pan Nursey chciał się oddalić, dziecko uderzyło 
w głośny płacz, a laski oddać nie chciało; Anglik, 
nie chcąc dzieciny drażnić, zostawił mamce swój 
adres, i prosił, aby mu odesłano laskę, gdy malec 
zaśnie. — Wieczorem służący dworski odniósł panu 
Nursey do hotelu laskę wraz z podziękowaniem od 
królowej Krystyny za zabawkę pozostawioną chwilo
wo królowi Alfonsowi X H I.

Brak kopiejek w Warszawie. W  ostatnich 
czasach daje się uczuwać coraz to większy brak 
monety zdawkowej w Warszawie. Publiczność w ar
szawska przypisuje ten objaw konduktorom tram w a
jowym, którzy jakoby skrzętnie wyławiają drobną 
monetę w celach osobistych. Czy pogłoska ta zasłu 
guje na wiarę, trudno orzec, to jednak jest faktem, 
że zniknięcie groszy z obiegu w Warszawie, przy
pisywano przedtem i słusznie, żebrakom, którzy tym 
sposobem starali się podwyższać otrzymywane datki.

Leczenie w ścieklizny. Rodak na9̂  
książę Ignacy Jagiełło , zajmujący się z gói'3. 
la t studjami nad wścieklizną i środkami do jej vt<d, 
czania, zaleca w W il. wiestn. korzeń rośliny 
jako pewny środek na wściekliznę. Jagieł ło  ' 1 ,ta 
swojej praktyki leczył 88 osób pokąsanych ł  
wściekłych psów i wilków wywarem z he .jtf 
rośliny Sperea filipendula  i wszystkich P a t 3 ji® 
u zd ro w ił , a nawet 26 takich chorych, którw^ 
już znajdowali w pierwszym perjodzie wściec ^  
gdy metoda Pasteura jak wiadomo, choroby ru 
niętej nie leczy. m

Pasteur i znackory. Korespondent ii
Polskiej warszawskiej donosi z Żytomierza y  
kilku miesiącami donosiłem, że z sześciu oso® 0. 
kąsanych w mieście naszem przez w śc ie k ł* 0’ t' j ( 
kojowego pieska —  cztery udały się do P "  e„jl 
dwie zaś, powierzyły się tajemniczemu h ^li 
miejscowego znachora. Przypadkowy turniej, 9 
sposobów leczenia tej strasznej choroby — 9 #g- 
rych jeden oparty na najnowszych kombinacja® 1 j, 
ukowych —  a drugi na jakich ś prz:£dwjJ$^B 
przepisach, empiryki ludowej —  odbył się z 
fem obu. Zarówno zagraniczni jak  i miejsco#1 
cjenci, są zdrowi."

iiifti®Korespondencja od Redakcji. WszysŁ̂ ( 
tych łaskawych naszych korespondentów, ht° 
nam przysłali listy do redakcji, p rzep rasza® !^ ,  
zwłokę w ich umieszczeniu, ale jest taki uaWa^ .  
terjałów, iż musielibyśmy chyba oodzień wy1 P 
po dwa numera , żeby sprostać zadaniu.

Część ekonomiczna.
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa g°8?0V 

Zarząd Towarzystwa rozesłał do wszystkich ci. M  
ków karty  legitymacyjne, przy pomocy których .j) 
mogli korzystać z obniżenia cen jazdy na koFJ 
żelaznych.

Obniżenia te są następujące: . : j
a j  Kolej Karola Ludwika obniżyła bilety dru"1/^) 

trzeciej klasy pociągów zwykłych (nie pospieS
0 3 3 F 3 pet (na czas ed 18 do 28 om. włą® ’1 ’ r 
a to w ten sposób, że jadący drugą klasą $ 
pują bilet pierwszej klasy, a jadący trzecią * .J  
pół biletu pierwszej klasy, który służy i® 
następnie do bezpłatnego pow ro tu ; przeto f  ̂  
wysiadaniu we Lwowie bilet oddany b j s  30 
ma -, tylko z powrotem przedłożyć go nale^! 
odstemplowania. _ j

h j  Kolej czerniowiecka obniżyła bilety d r u g ie j
1 trzeciej klasy o pet. (na czas od 1 n„
28 bm. włącznie) z wykluczeniem pociągów *
spiesznych.

c j  Kulej państwowa zaś na swych linjach — ■ 
no wicie: Tarnów - Leluehów. Zwardoń - Chyr

„Byłaś na pokładzie —  odezwał się do niej 
głosem, zdradzającym troskę —  i to cię nabawiło 
choroby".

W  odpowiedzi na to, uśmiechnęła się tylko 
gorzko.

„Żle wypadła nasza podróż ! Widzę, że nie 
czujesz się szczęśliwą!" dodał z większą jeszcze 
w głosie troskliwością.

Trzeba było dopiero takiego tonu przemówie
nia, ażeby udręczone jej serce zdobyło się na od
powiedź.

Zerwaca się z sofy —  i stanęła  przed nim 
jak  piękny posąg wiary i zazdrośc i; atoli zazdrości, 
nie mającej w sobie nic poziomego.

„Szczęśliwą? I  to wtedy szczęśliwą, kiedy ty 
j ą  w jej dziecięciu tak pieścisz ? “ zawołała. Łzy 
zab łysły  w jei oczach i nie dały jej dojrzeć, z j a 
kim niewymownym wyrazem miłości spojrzał na nią 
kapitan, a przyciągnąwszy do siebie, u ją ł w swe 
B'lne ramiona i otulił troskliwie w płaszcz.

„Dzieckiem jesteś, łubem, namiętnera dzieckiem 
— rzekł po chwili. —  Jakąże  mi krzywdę wyrzą
dzasz, a ja cię przecież tem goręciej kocham — i 
to dla tej nieocenionej zazd rośc i!“

Okrywszy ją  gorąeemi pocałunkami, tak  p ra 
wił dale j :  „„ Je j  dziecię", wołasz, a zapominasz, że 
ono jest  i mojem. Je j dziecię ! —  w istocie, jest 
Agneta jej matką, a okupiła ją  drogo, bo swem ży
ciem. Zresztą wiesz o tem, a c/ego nie wiesz, te
go się dziś dowiesz dla własnego zaspokojenia",

„Tyś ją  zaślibił, więc kochałeś ją  i jeszcze 
o niej myślisz p rzerw ała mu gwałtownem łkaniem 
rozdrażniona kobieta.

K apitan  k iwnął głową twierdząco.
„Istotnie, jeszcze o niej m yślę ; i ty m yśla ła

byś o niej, bo masz serce, które bije szlachetnie. 
Tyś piękna, tobie składano hołdy, jak  daleko pamięć 
twa s ię g a ; tyś nigdy nie doświadczyła tego uczucia, 
jakie rodzi gorąca miłość nieodwzajemniona. Agneta, 
k tóra  była prawie brzydką, omal że nie doznała po
dobnego losu. W  mojej obecności wydawała się zwy
kle zimną i obojętną, gdyż by ła  zanadto delikatną

i nieśm ia łą ,  ażeby mi zdradzić swe uczucia. Tylko 
przypadkowa okoliczność odkryła mi jej miłość. —  
Pewnego dnia zastałem ją  klęczącą przed krzesłem, 
na  którem leżał mój płaszcz. Łkając wcisnęła swą 
biedną, niepokaźną twarzyczkę w fałdy płaszcza i 
całowała jego rąbek.

„Nie kochałem nikogo, a potrzebowałem się 
ożenić. Dlaczegóż nie miałem poślubić tej, którą 
poważali wszyscy znający ją  mężczyźni, a o którą 
żaden się nie s t a ra ł?  Dopiero w naszem pożyciu 
poznałem, żnm pozyskał najlepsze serce, a po jej 
śmierci uczułem dopiero, że była dla mnie najlepszą 
towarzyszką.

„„Nieprawdaż, że podobną będzie do ciebie, a 
nie do m n ie ?“ “

„To były ostatnie jej słowa —które wymówiła 
obejrzawszy trwożliwie nasze dziecię.

„A teraz -spójrz na moję małą.
„N ieste ty! Nie ziściło się życzenie jej matki ; 

nigdy może nie dozna tej miłości, jaką kochaną byó 
pragnie kobieta — cierpieć będzie więc tak jak  jej 
matka. Czyż i ja  więc nie mam kochać mego dzie
cka, i czy ty także nie znajdziesz litości dla mojej 
biednej brzydkiej dziewczynki?"

Nim skończył, oplotła go już młoda kobieta 
swemi ramionami, tuląc się do jego serca, do tego 
serca tak poczciwego, łagodnego a tak męskiego,

„Kochać będę Agnetę — zmarłą, i twoje dzie
cię" —  wyszepnęła.

Swenson zrozumiał, że córeczce swej zdobył 
jeszcze jedno serce, dobre, namiętne w swojej czu
łości, wierne serce.

O świcie ukazała  się na pokładzie okrętu ko 
bieta z dziecięciem na ręku. Podbiegł ku nim kapi
tan. Czułe, pełne pieszczoty spojrzenie jego wywo
łało na twarzy żony gorący rumieniec.

P ierś morza wzdymała się spokojnie, jak  
piersi obojga.

W  tem rozfcosznem milczeniu widzą oni zbli
żające się wybrzeże. Ilekroć wychyli z wody głowę 
jaki delfin, powita go m ała  Agneta oklaskiem. Ju ż

dawno znikły wszelkie ślady burzy ; — nowo t 
mocowane kołyszą się festony i szumią wierzchołki  ̂
łęzi,  na świątecznie przystrojonym parowcu.

Wszystko jaśnieje i odźwierciedla się n» 
kładzie, a gdzieś tam pomiędzy okrętowemi 
śpiewa sobie majtek wesołą piosnkę. Wysoko Pfo 
błękitem rozlega się krzyk mjw, a pod przejrW 
szyba wodną płyną spokojnie ryby. ^

Jak ież  to dziś morze łagodne ! J a k  spok 
oddycha i jak się stroi w promienie słoneczne P{ (j 
wdziawszy się w łagodny lazur nieba! A h!  pO 
za niezrównana kokietka to morze, to prawda iż 
bez serca, zwieść łatwo może, ale któżby mu * 
pełności z a u fa ł !

f

Przepływające obok okręty witają paro 
salwami działowemi, słońce poranne zagląda W c 
sterczącej w górze latarni morskiej, a podróżni 
in a ją  zwolna szczegóły portu. t

Leży przed nimi uprzejma Chrystjanj9’ < 
na brzegu portowym wyszły na spotkanie W,
ludzi.

Swenson spojrzał przez lunetę w stronę P
następnie przesła ł do portu pozdrowienie, na kl 
odpowiedziano mu, powiewając chustkami. j

Obok kapitana, przytuliwszy się do niego. ‘ 
jego m a łżo n k a , trzymając „jej dziecię" na 
Spoglądając na nie obie, uśmiecha się S w e n s o ó  
tymczasem majtkowie spuszczają kotwicę. Z 
samym uśmiechem zapytuje żonę :

—  Nie mogę przecie moim krewnym 
udręczeniach twego serca, cóż mam im tedy P°* j)  
dzieć, kiedy cię, żonę żeglarza, ujrzą nieco 1 ^  
i jeżeli w twych oczach dopat-zą się jakiejś 
sknoty ?

Zapłoniła się pod wpływem jego spojrzeI)l̂ . 
ale uszczęśliwiona spojrzała w  jego piękne pr0,IJ 
niejące oblicze i odparła wesoło : «

—  Otóż powiedz im w takim razie, żem cierR1 
trochę wskutek choroby morskiej.

■k 9



PRZEGLĄD z dnia 19. września 1886. 7
Str
St yj> Stanisławów-Stryj-Lwów tudzież Husiatyn-

—»nuw — ^na czas od 18 do 28 bra. wł.) 
, | zyznała obniżenie nas tępu jące : jadący diugą 

asą kupią bilet trzeciej klasy, a jadący trzecią 
<L p as^ biletu drugiej klasy.

lerwsza węgiersko-gaiicyjska kolej —  dla linji 
^Pkó^-P^jrgujygi —  przyznała zniżenie 25 pet. 
a biletów drugiej i trzeciej klasy przy użyciu 

P°ciągów nsnbowycdi (na czas od 18 do 28 bm. 
łą cz n ie ) ,

®oB ^ wiedeńskiego świata bankowego. Do
r o / 1* z Wiednia, że ta  grupa niemiecka, która chciała 
Doi ^ ank krajów koronnyc.h, obecnie powzięła

, i żeby zlikwidować bankverein , a akcjonarju- 
° °brxymają pod bardzo korzystnemi wariiu- 

1 w drodze wymiany —  akcje landerbanku.
( Nadzieja)

*U U n iż e n ie  dyskontu. Niemiecki bank pań- 
% 2 ^ 5  zniżył u siebie stopę dyskontu prywatnego 

'8 Qa 2  pet.
ip Ruch na pierwszej kolei weg.-galieyjsk.

tesiąci) sierpniu przedstawia się jak  następuje . 
pr ^ a  linji, wynoszącej 267 kilometrów długości, 
b ^ r '62'0110 w C'%SU miesiąca 29.084 osób i 28.758 

‘°*arów. Od osób wynosiła w tym czasie opłata 
U  pr ZU  z czego na linję galicyjską przypada zł. 
w  5> a na węgierską 7573 zł. Opłata od tians- 
Pad.U t0Warów przedstawia 73.726 z ł ;  z tego p r z y -  
0 a na Galicję 39.232, a na Węgry 34.494 zł._ bOipm • * ' ■ . . T i * —--------

^Bier ' .9 6 .0 5 4 ,  a na  kilometr wypada 360 z ł .;  
*ł.( / ’rilu zaś roku zeszłego wynosił dochód 91.943 

na kilometr wypadło 344 zł. ; przeto w po- 
W *  1 zeszłorocznym dochodem sierpniowym 

tegoroczny o 4 '6  pet. na kilometrze.
Das ,0rń«rnywając następnie dochód tegoroczny za 

1 stycznia do 31 sierpnia z zeszłorocznym 
Uastr la6ająoym temu samemu okresowi, otrzymamy 

ś n ią c e  cyfrj .
»a p 1886 1885
ta prZevvóz osób wpłynęło 139.171 zł. 151 882 zł. 

v Zewóz towarów .. 509.576 zł. 506.303 zł.

*e°iętni
Ró

Ogółem 648.747 zł. 658.185 zł.
'Oie wypada na km. 2.430 zł. 2 .465 zł. 

Poj-(5 0zn*ca w procencie od kilometra wykazuje 
Wn‘ui|u z zeszłym rokiem za czas ośmiomie- 

y ubytek 1-4.
^  prz , W'zając podług powyższych dat, otrzymamy 

żacV  dochód całoroczny z kilometra w  roku
3645, a  w roku zeszłym 3698 zł.

, W ie d e ń  IG. września.
Nz pip ^  s ferach  g ie łdow ych  dopiero  dziś  po 
bie, ^e ręFszy s i ln ie  w ys tąp iło  n a  ja w  p rzekona-  
p ^ tn ie  * ° Jny n ' e będzie. D > tąd  g ie łd a  sz ła  n ie

uku , Za sferam i po l i tyczuem i,  k tóre  ju ż  od 
Dl pozbyły  się  obaw y w ojenne j.  „M niej 

{ego c i m Pie ryzyku ją  — m ów iła  —  więc d la  
njć 0, , j^ln ie j  w ierzą  w" p o k ó j ; m nie  zaś w ypada  
by." r{r.0'żniejszą, bo na  k a r tę  s taw iam  m iljo- 
6tvra Zl.siaj  j e d n a k  uw ierzy ła ,  że n iebezp ieezeń -  
{bp(,K .0j e n n e g °  n ie  ma, że A u s t r ja  i R o s ja  są  

‘e w zgodz ie  co do u reg u lo w a n ia  sp raw y  
-go 2slnej\ tak  dalece,  że naw e t  K au lb a rs  d la  

w y b ra n y  przez  ca ra  u a  kom isarza 
ohie; le&° do Sofji , iż ( jak  to wiem z na jpe-  
t ĄusfP- °  ź ród ła )  h r a b ia  K alnoky  ośw iadczył,  
łlko f ^  życzy łaby  sobie, i.by n ie  kto inny ,  

Ą  czł°w iek ,  k tó ry  tyle m a  p rzy jació ł
b̂ ifjjj niu, z o s ta ł  w y b ra n y  do tej de l ika tne j

tp
ZaWe2 0 też skoro  ty lko j e n e r a ł  K au lb a rs  zos ta ł  

^ ariy  z L u b ie n ia  do B rześc ia ,  don ios łem  
brpj’ 6 to pow ołan ie  stoi w związku z wzglę- 

J b s t f j^ b ^ e jm o śc i  rządu rosy jsk iego  d la  dw oru’ - - - U7 O W O 7 U flja V / ,t\Jtnosei rząau ruajjon.v6 v, — -----------
>bpeWn *°K0. Takie ranie bowiem dała wówczas 
u '8Lj 'fenie Jedna 2 os° b wysoko położonych.
h *Plat zaPe w n ie n ie  się sp raw dzi ło ,  a  n a  
| brSa Zu są  b a rdzo  radz i  z nom inacj i  K aul-  
jMzjg Wledzą bow iem , że on na  w ła s n ą  rękę  n ie 
t° bę;j ? r ° w a d z i ł  polityki pans law is tów , a  tylko 

ro b i ł - co p ra g n ie  d w ór  i g a b in e t  pe- 
bHn.* 1 a z czem się  zu p e łn ie  zg adza  d w ó r  i 

w iedeńsk i.

k ' ' c a l “J V'J“ e    — ■-----
i 1ry.<5t ^“ cu u e g o  w yzysk iw an ia  choroby  królowej

ar v / Qy. A to konsorcjum oddziała mocno na
8kjĄ ’ gdzie ustanie baissa w papierach hiszpań-
tyfska’ . deprymująca już  od miesiąca giełdę pa-
bą ę",1 oddziaływająca szkodliwie przez tę giełdę
^ o r y  a, Europę. Skoro raz Paryż  pozbędzie się
{bpty b 'szpańskiej,  to zacznie kupować nasze

tejR’ a. wtedy zakwitną znowu piękne dnie na
g ie łdzie .

%  Przewidywania tego wszystkiego zaczęły 
oZcj6 ,a Przód renty, potem kolejowe akcje, wre- 
(\ ct r!'<v?we w górę. Ludwiki zarobiły 1 zł. 
h 'o z> ), Łnpkuwskie 50 ct. (176'25). — 
l° 10 ° te ren fy po 35 ct. zyskały; papierowe 
,zł. i APQt. Jed n e  Utiiony mocno spadły, bo o 

s 6 sie Ĉ ' t^ l '3 0 )  dla tego, że wiele osób nie 
Przeda - aD^ azować w zamianę na nowe akcje i

Telegramy „Przeglądu".
Czerniowce 18. września. Arcyksiążę K a

rol Ludwik przybył tu w południe i powitany 
uroczyście, zwiedział popołudniu wystawę k ra 
jową przez trzy godziuy. Licznie zgromadzona 
publiczność witała go burzliwymi okrzykami. 
Książę oświadczył, że je s t  bardzo zadowolniony 
z wystawy.

Wiedeń 18. września. W iener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie namiestnika dolno-austrjackiego,
0 zarządzeniu środków zapobiegawczych prze
ciwko cholerze, o środkach w razie wybuchu 
cholery i przepisy dezinfekc-yjne.

Wiedeń 18 września. R ada miejska posta
nowiła oddać plac przed buuyiikiem trybunału 
sądowego do rozporządzenia komitetowi pomnika
Radeckiego.

B e r l i n  18. września. Norddt Allg. Z tg  za 
przecza doniesieniom Yossische Ztg o włoskiej 
zielonej księdze i powiada, że twierdzenie tego 
pisma, iż w owej księdze będą dowody, jako 
austrjaccy mężowie stanu nie wiedzieli zrazu, co 
myśleć o przewrocie bułgarskim, je s t  nonsensem, 
albowiem wszystkie trzy cesarstwa arii na chwilę 
nie były w kłopocie, gdyż co do sprawy bułgar
skiej wiedziało doskonale każde z nich zapatry
wania i zamiary dwóch innych.

B u k a r e s z t  18 września. Wczoraj przed po
łudniem  tłumy ludu zebrały się przed gmachem 
m inisterjum  spraw wewnętrznych. Bratiano wy
szedł na balkon i podziękował ludowi, a tłumy 
z zapałem go oklaskiwały, poczem udały się przed 
biura  opozycyjnych dzienników, jak Epoca, Iio- 
mania , Indepcndance roumaine i wybiły w nich 
wszystkie szyby. A dm inis tra tor  Epolti i redaktor 
Rotnanii zostali przytein mocno pobici. Policja 
wkroczyła i poczyniła mnóstwo aresztowań.

B u k a r e s z t  18 września. Liczne tłumy ludu 
z pochodniami i muzyką wyprawiły wieczorem 
Bratianowi ponowną owację. —  Zamach wszyscy 
potępiają i ganią  przedpołudniowe ekscesy.

Sofja 17 września. Ju tro  rozpisane zostaną 
wybory do Wielkiego Sobranja i potrwają J4 dni. 
Wkrótce potem zbierze się Wielkie Sobranje 
prawdopodobnie w Tirnowie celem obrania księ
cia. Izba ukończy dziś swe obrady.

Sofja 18. września. Sobranje uchwaliło 
zakupić dobra książęce i zaciągnąć pożyczkę 
w kwocie 15 rniljonów ; budżot na rok 1886—7
1 zmianę ordynacji wyborczej. Dziś zamknięcie 
sesji po załatwieniu przedłożenia o składzie 
sądu wojennego-

M oskw a 18 września. Mosh. Wied. nawią
zując do odznaczenia m in is tra  wojny brylanto
wym orderem Aleksandra Newskiego, powiadają: 
Teraźniejsza armja rosyjska może spokojnie 
oczekiwać wypadków, jakiekolwiek by one były. 
Potężnym sprzymierzeńcom być ona może, a 
s traszną  dla wrogów. Taka arm ja jest pewną 
rękojmią zaszczytnego pokoju, który zabezpiecza 
żywotne interosa kraju.

Na Bałkauie moźo być nietylko wszystko 
to dokonane, czego Rosja pragnie, (jak to n ie
dawno zauważył pewien półurzędowy organ wie
deński), lecz także wszystko to, co Rosja uważa 
jako konieczne i od czego nie może ustąp ić  dla 
przypodobania się komuś. Czas koncesyj minął. 
Manewry w Brześciu Litewskiem wykazały po
żądany rezultat. Teraz przychodzi kolej na dy
plomację.

B r u n e e k  18. września. Cesarz przed połu
dniem przyjmował na audjencji mnóstwo osób i 
deputacje. Po południu zwiedził szkołę klasztor
ną, kościół PP. Urszulanek, następnie wszedł na 
obserwatorium cesarskie, wzniesione 1000 metr. 
nad powierzchnią morza, poczem powrócił do 
pomieszkania. W drodze tam i napowrót przyj
mowano Najj. P an a  okrzykami „niech żyje".

Przybyli tu w południe a rcyksiążęta : Al
brecht, Wilhelm i Rainer.

B u d a p e s z t  17. września. W przeciągu 
ostatn ich  24 godzin zachorowały 4 osoby na 
cholerę. Zmarły 3 osoby, z tych dwie, które już 
dawniej zachorowały.

Od 12. brn. wynosi ogólna liczba wypadków 
zasłabnięcia 47, a śmiertelnych 18.

S t r a s b u r g  18. września. Cesarz pozostanie 
tu do niedzieli, następnie uda się do Baden- 
Baden.

Paryż 18. września. Ks. Decazes um arł 
dziś w nocy w departamencie Girondy.

Londyn 18 września. Churchill oświadczył 
w Izbie gmin, że rząd rozważa obecnie bardzo 
ważne propozycjo Drum m onda Wolfa co do przy
szłego urządzenia Egiptu.

F ergusson  oświadczył, iż jes t  czczym wy
mysłem p o g łoska , jakoby Anglja zamierzała 
urządzić na wyspie Thasos stacją dla transportu 
węgla i obsadzić kilka wysp w pobliżu Dnrda- 
nellów.

Londyn 17 września. Izba gm in przyjęła
budżet rozchodów

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 18. września 1886.

Hotel Francuzki: J .  hr. Szembek z Rosji. 
J .  Turte ltaub  z Sambora. J .  R osenbaum  z Wie
dnia. Z. Appenzeller z Stanisławowa. J . E p s te in  
z Auscliy. B. Baar z Darm stadtu .

łlotcl Europejski: H. Poper z Czerniowiec. 
Dr. Weisstein z Tarnopola. A. A ndresen  z H am 
burga, J .  v. Zwohl z Gródka.

Hotel Zorża: A. Biernacki z Indyj. W. 
Stengel z Londynu. M. Schorr z Paryża. T. 
Wysocki z Uniwa. F. H. W ir th  z Karyntji .  K. 
Romański z Wołynia. M. B oithner  z S tan is ła
wowa.

Hotel W arszaw ski: Dr. J .  S tupnieki z K a
mionki. W. Matczyński z Brodów. C. Goldberg 
z Odessy. L. Smalawski z S tarego Sioła.

Hotel Langa: F . Stobiecki z Podhąjec. S. 
Oppenheim z Opawy. 0 .  Lenschner z Berna. J .  
P u tseh  z Dusseldorf. L. br. Graeve z Orchowy. 
S trzemczyk z Gogolina.

Hotel Angielski.: M. Zdulski z Kolbuszowy. 
M. Borowski z Podhąjec.

Z  zbożowych targów.

17 września Lwów 1 arnopol Podwo-
łnczyska Jarosław

Pszenica 7 7 5 - 8  3' 7 .7 5 -8  35 7.75—8.15 3-------8.65
Żyto 6.— 6.21 6. — 6.15 6 .------ .— 6 .2 0 -6 .5 0
Jęczmień 6.------7 Zr i . -----7 - 5 80—6.50 6.----- 7.25
Owies 4 -5 0 -5 . 4 7 5 - 5 .— 4 .8 5 -
Groch 6.— 10 - 6 — 9 50 6.— 8.50 6 - 1 0 -
Wyka — .------.— ,____.__
Kzepak 9 — .— 9 0 5 — - 9.— 9 — 9 25 9.35
Lnianka 8.60 8 70 —.------ .— ____ ___
Konic. czer. 44 -  48 13 -  50 — 40 — -50 45.- -4 9  50
Konic, biała. 
Konic, szwed.

4 5 -  65- 4 5 .-  65.—
r r i r 47 - 6 5 -

WBZjsiko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów z ł 5. — 20 nom inalnie.

Lwńw. Z Izby handlowej, 16 września 1886.
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy:

Kolej galie. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 194 25 197 50
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 225 228 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 —  283 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220  —

2. L isty  zastawne za 100 zlr.
101 40 102 40 

9 6  10 9 7  10
101 40 102 40 
93 50  94 75
96 —  97 —

102  9 0  103 90 
99 90 l f O  90

99 75 100 75 
103 50 104 75 

95 50 96 50

Tow kred. galic. 5 pro. w. a.
» » » 4 „ „

» „ 5 „ okres.
» # n 4 „ „

Baakii krajowego 4 */a °/o w. a. 
hyp. sralic. 6 „

» - „ 5 „ „
„ 5 „ z 10 °/0 prm. 102 50 103 50

3. L isty  dłużne za 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3 °/0 w likw. —  — 54 —  
„ „ „ „ (d. 5 “/o) 2 ' / j °/0 „ -----------------50 -

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4 1/, °/0 „

5. Twsy,
Losy miasta Krakowa . . 17 50 19 50

„ Stanisławowa . 27 50 31 —

6. Monety.
D ukat holenderski . . . 5 '86 5 ‘96
D ukat cesarski . . . .  5"89 5 99
Napoleondor . . . 9 '93 10 03
Półimperjał rosyjski . . 10'26 10’36
Rubel rosyjski srebrny . . 1 - 5 4  P 64

papierowy . . 1 2 O1/* 1 -2 2 1/*
100 marek niemieckich . 61.45 62.15

ZESu l c L i  p o c i ą . g ó - w .
Zo L w ow a od ch od zą;

(Podług  zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . ,
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czomiowiec .

*10.44 i 4.10 *8 25 _ _ 4.50
10.25 | — . — *4.u8 *0.10 12.38
10.55 | — — . - *6.22 1.08
— .— i 1.07 — .— *6.20 12 22

Do L w ow a przychodzą;

Z Krakowa . . 
Z Podwoloozyek 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec .

9.27
*10.24
* 10.10
*10.03

‘5.50
3.05
2.28
1.85

11.35
*2.15 3.50

3.19
3.30

*8.58

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpiesi 
W  obwódkach czarnych □  są godziny nocne, 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.



8 PłtZEGLĄD z dnia 19. września 1886.

Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 16 września 1886 r.

S t a c j e

Praga . . •
Kraków . .
Lwów  
Tarnopol 
W iedeń . .
Grac . . .
P eszt . . .
Serajewo 
Tryjest . . . 
P o la . . . . 
Kopenhaga 
Uaajburg . .
Berlin . . .
Monachjum . 
Zunch . . .
Genewa . .
Paryż .
Biarritz . . 
Nicea . . . 
Turyn . . .
Florencja . .
Baym . . . 
Neapol . . . 
Palerm o  
Malta . .
Sztokh olm . . 
Petersburg  
Moskwa . .
Warszawa . . .
Kijów . . .
Odessa . . .
Konstantynopol 
G leich en b eig . 
.śbbazia . .
Aiva . . . .  
L niano . .

S ona
-  “  tac
i - S t -<p
H °

9a* 
11*4 
12 6 
14-2 
13*6

1 5 2
m>

22 4  
1 9 0

1(1-4 
10-8 
n  i  
13 8 
14-0 
11 4
19 5 
22-2
17 8

18 0  
20-0
20 0 
21-7

7-0 
5 3

13-8 
b 8

14-8 
17 3 
19 1 
15 6 
22 6 
19-9 
1 8 0

a t .S

.§ a^g
M J  O a P.P.a  a

Kierunek 
wiatru 

i s iła  jego  
od 1— 12

26
26
24
28

28
22
26
26

24
24

24

27

29
27
z5
23

25 
28 
“8
26

NNW  3 
NNW  ) 
NW 4 
W 3 
NNW 2

W 3 
— 0 

EN E  1
— u

NE
N
NE

S
NE

2 
2 
1 

0  
2 
4

SSW  2
o

—  o

n "  1
N

-  0 
NE 4 
NNW  4 
N N W 1

0
W N W 2  

-  0 
0

NNW  l 
E 3 

-  0
0

—  0

Stan
nieba

jasne
zachm.
deszcz
zachm.
zachm.

zachm. 
’/, zachm. 

zachm. 
m gła

jssne  
/t zachm  

deszcz 
'/. zacl m 

deszcz 
zachm. 

■/, zachm  
jtnne 

jasne

jasne 
jasne 
jasne 
jasne 
jasne 
jasne  

zachin 
zachm. 

jasne  
jasne 

, zachm 
zachm

7 .

zachm
z a c h m
jasne

N oznacza wiart pomocny. E wschodni. W zachodni, 8 południowy.

^25HSE5HSHSHSlSHSHiT2SH5EKE* s  HSlS?..1 ^

I Kantor wymiany 1
Ćj c. k. up rz .  gal.

h akcyjnego Banku Hipotecznego
E kupuje i sprzedaje

wszystkie efektn s monety
Gj pod w aru n k am i uajprzyntępniejaz.em i

| 5 |  L I S T ’ 1  n t l j r a t e c i t n e ,
g  jalcoteż

[« 5°|0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
K które w ed łu g  p raw a z J .  I .  l ipca  IK08 (Dz. p . P .  X X X V I I I  $  
E  N. 93) i uiijw. post.  z d n ia  17. g ru d n ia  1871, mogą H 
w być użyte  do lokow an ia  kap i ta łów  funduszow ych ,  pu- 
{{] p i la rn y ch ,  kauoyj m a łż e ń sk ic h  wojskow ych, na  k au c je  H 
jjj i w ad ja ,  są n> ty m  kantorze du nabycia. 841 1-43— ? Ćj 
Gj W szy s tk ie  po lecen ia  z p rowincji  w ykonu ją  się  G
5 j bezzw łocznie  po k u r s ie  d z ie n n y m , bez doliczę-
Ej n ia  prow izji .  3

^5E5HTJ 5a52SHSE5iL^ jH5a5ar3aSii:E£Z5Hr? aS2ST5KSaS2 j

O O O C  O O O O O O O O O O O O O O D O O O
Nie ma już się czego obawiać pratiia!

Za pomocą nowej patent m aszy
ny do p ran ia  może jedna osoba 
w ciągn 4 godzin bez natężenia  
wyprać bieliznę licznrj rodziny.
Gsrronina oszczędność na b ie -  
liź n ie , 10(J0/0 oszczędności na 
m ydle, paliw ie i sile roboczej.

MAGLE
najnowszej konstrukcji dla go 
spodyń, w łaścicieli hoteli, w ła 
ściciele  zakładów kąpielowych  
etc. elegancko wykończone, pra

wdziwa ozdoba pomieszkam  
A le x . H erzo g  W ien,

1056 G raben , B riiu n erstrasse  6.

(Poszukuje się reprezentantów. — Cenniki franco.)

O O O O O O O O O O O O O O C O O O C ^ O C

1 Matóle siilfffl Kuracyjna
ro zsy ła  f ranco  za za liczką  pocz tow ą lub za nad e s ła n iem  

pi n iędzy  p rzek azem  : 1159 4 - 1 0
5 ki'ogram owy kosz fe.Iaw skich kuracyjnych winogron złr. 2 60 
5 kilog. Diiczułka (4 l itr y ) starego, .aslaw ski -go czerwonego 
wina złr. 3 60. 5 1 i'og. oeczutza (4 litry) tegorocznego f< s ła 
wskiego moszczu złr. 2-. 0. 5 kilog. beczułka (4 litry ) teg o 

rocznego najlepszego jabłecznika złr 2 i

Kóberl & Pientok
Wiedeń. Kitrntncrstrasse. Delieatessenhandlung.

Tylko złr. 3 45
kosztuje u mnie od dziś, doskonale uregulowany św iecą cy

bijący eałe i p ó ł godziny z 2 brąz. wagami,
w wspaniałych, politerowanych ramach z im it. drzewa orzecho
wego, z bardzo piękną tarczą cyfrową, napuszczoną c. k. uprz 
masą, wydającą św iatło , które w  nocy ta k  ja sn o  św ie c i, że nie 
potrzeba św iecy zapalać, aby' widzieć, która godzina Za silę  
św iatła  daję 1160 1 — 2

B S T  10 Eetnią gwarancję,
również poręczam za dokładny chód zegara. T jlko  ja jeden 
trudnię się rozsyłką tych zegurow, a sprzedaję je tylko dla 
tego tak tanio, ponieważ mam kilkaset takowych na składzie, 
a potrzebną mi jest gotów ki. Zegary t.e kosztow ały dawniej 
3 razy tyle. Każdy zegar za pstrzony patentem, — W ysyłam  
zamówione zegary za zaliczką nncztową lub za gotówkę. N a

być można w

Depot leucSitender Per.dei-Uhren
W ien, H undstłiurm strasse Nr. 1 - 3 5  

„FEK ETE.“

F r a m s z e k  A .  t f l m s z e k
1142 7 8 ulica Sobieskiego I. 16. Lwów.

Z w raca się iiwa^ę. 5E
Nowo otwarty Skład Futer

we Lwowie.
Zawiadamia się Szanowną Publiczność, że przy u licy  Halickiej 

N i. 18 I piętro, front, pięknie i bogato wyposażony magazyn futer  
w szelkich g itunków otwarty został, tj. eleganckie futra m ęskie i 
damskie i .ozm aite kołnierze i zarękawki w najlepszym gatunku i po 
cenach zdumiewająco niskich. — Jedna próba wystarczy aby się  
każdy przekonał o jakości i dobroci towarów.

Z poważaniem

J u l i u s z  Z E ^ i s c ł i e r

1148 4—4
w łaśc ic ie l  magazynu futer

ulica H alicka liczba 18 we Lw ow ie

B i a  z d r o w i a !
N ie poślednią kw estją jest dobre 

obuwie, d la te g o  zwracam uwagę 
każdego na m i] w łasny wyrób obu
wia, które chroni nogi od przepo- 
ccn ia  i  n igd y  n ie  przem aka. Po
lecam przeto najsumienniej wielki 
wybór gotnwegi takiego' obuwia po 
cenach następujących : buciki mę 
akie po zlr. 5. 5*óO, 5 80 i złr., 
wysokie z cholewami na zim ę , . 
złr. 10, U . 12. 13 do 15, damskie 
buciki po z łr  4, 4*50, 5, dziecinne 
od 1 8 0  do 3 50. Zarazem każdy 
przekonać się może iż t e n  znako
m ity  wyrób jest tańszy od w szyst
kich żydowskich lichych wyrobów 
Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się natychm iast dając wszelką gw a
r a n c ję .

13—24 Z szacunkiem

Jó ze f M alec
Magazyn i pracownia

przy u licy Kaźmierzowskiej 1. 51 
(naprzeciw szkoły św. Anny,) 

we Lwowie.

PEWNY ZAliOBEK
bez kapitału i ryzyka 1

nastręcza stary, renomowany dom 
bankowy w P eszcie  dla osób, 
które zechcą się zająć rozsprze- 
dażą ustaw am i dozwolonych  
anstro-węg. losów państwowych  
i rent za sp łatę ratami. P rzy  
odrob in ie  p iln o śc i można

100 do 500 z lr . w. a.
m iesięczn ie  ła tw o  zarob ić .

O f rty należy przesyłać io 
adm inistracji .Fortuny" Bnda- 
Peazt, Deakgasse Nr. 5.

1145 4 —6

1137 5 —5

Sukno
w cenio od 1 złr. i wyżej. Pro
szę zażądać urobek T u ch fa -  

b r ik s-N ied er la g e

„Zr.m weissen Lamm4* 
in  Briiim.

Berneńskie materj^
1144 na elegancki 

jesienny lub zimowy
ubiór

w kuponach jio 3*10 m t r .  
gości, z k t ó r y c h  k ^ id y  zup«: ■
w y s ta r c z a  n a  kom p le tn y  

garn’ ur 
za  z ł .  4*80 z n a j l e p s z e j  j
za  zł.  7*75 z wysoce w y k w i n t ®  

za  z ł .  10 50 z tiaj p r z e d n ie j9 ,

prawdziwej wełny owcz0ł
P alm erston  i  l io y  na zim 0'^  
p a ieto ty  po zł. 2*50 do » ^  
za mtr. L odi po zł. 2-25 
dam skie sukno po l . ’.) do ‘-•o 
za metr. rozsyła każdemu 

za liczk ą  pocztow ą

F e iu lo c f e l i r in - N ^ i ie r i2 P

Si©g*el -
Briinn.

O św iadczen ie, Jiaterje !!tf, 
wyższi-j firm y odznaczają s'$ s0, 
lidnem i wylcwintnem wykuuc^6 
mem. jakoteż szczególną w.jtrzf 
m ałością. Znana solidność i 
ność wytwórcza owej f rmy dal 
rękojmię, iż dostarczony t>ęi1 
ty lso  najlepszy towar, dokład®1. 
za tosowariy do wybranej pról19 ' 
Na żądani-' rozsyła powyi9Z 
skład próbk i g r a tis  i f r a n c o - ,

Godne uwagi!
Zakład galanteryjny i pierwsza fabryka 

etui na biżuterje i srebro
we Lwowie, przy u licy Sobieskiego liczba Ki

wyrabia:
Piękne i nader gustow ne e tu i m  biżuterjo, — sto ło w e  srebro, 

fu te ra ły  na m uzyczne in stru m en ta  i  d ok to rsk ie , oraz poleca arty
stycznie wykonane teki na dyplomy i adresy, albumy na fotografie, 
portefeu Tle, pugilaresy itp. w szelkie roboty w zakres galanterji 
wchodzące. ^

Zamówienia wykonuje szybko ku zupełnem n z-idowolnieniu Sza
nownej pułflicłhości po najum isrkowańszych cenach.

B I U R O
St(! w. 1  |Bpt

przy Sil. Szew skie j Nr. 8  w K rako'l,|J

pod kierunkiem
A. KEMBOWSKIEJ

poleca Szan. Bodzicom i Opiekun1'

nauczycielki
or<*‘polki, francuski i angielki

bony i w y c h o w a w c z a 6
ty ch że  na rodow ośc i .

f \ J U ^  ilhiiTWAi- I f  F T  r  V T  W V

X < N X X X K X X X J ^

P ew n a  pom oc! Za poirą^  
c. k. uprz. W ęglow ych-G enitalJ0' 
wych tuBzów wyleczy każdy *l 
pełnie bez żadnych z ły c h  
stę p s tw  i na zawsze, często j® 
w 2 dniach, nawet pozoruj 
nieuleczalną im potencją w W 
żdym wieku, przyezem s a m a  ku' 
racj» jest bardzo jirzyjemna i®! 
zwracająca niczyjej na ąięb1. 
uwagi. Atesty naiznak. Prot- 
medycz. p iB in  fachowych, 
rętsze lekar. polecenia i tysl4_ 
podziękowań za radykalne 
leczenie zalecają bezinteresowny
każdemu cierpiącem u, który ®®, 
•.ychmiast sprowadzi sobis 
gluwe tu szu , dające rękoin“ ! 
trwałych skutków. Kumpler--  
pouczeniem jak się używa 
5 80 ct. Dyskretna przesyłkaP® 
cztą, bez poznania osoby posj - 
jącego.

C. k. uprz. Węglowych Tusz®* 
Skład

Dr Karl Ahm anii, Ordinatn'®1!, 
anstalt fur g. heim e hran t 
ten Wien VII. M ariih ilfef 

strasse Nr. 80.
844 30—52.

3 0 C X X X > 0 0 0 0 C *
W kamienicy 1.

przy ul. Sykstuskiej 
do wynajmu od 1 października z

rozmaitej w ielkości od 
pokoi

urządzone z w ie’kim komi/o 
W odociągi, łazienki, windy da i 
ciągania drzewa closety be* o 

ne i t. p. 1163

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Ł opuszańsk i. % drukarni i litografji Pillera i Spółki.


